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Paroksyzm trwogi, który powstał w sobotę 
na wiedeńskiej giełdzie, objawił się i w niektórych 
naszych pismach jako odruch bardzo spóźniony i 
wcale niezrozumiały łatwo wytłómaczyć przera- 
żenie giełdziarzy wiedeńskich, sle niepodobna po- 
jąć, jak ono udzielić się mogło ludziom csłkiem 
niezaapgażowanym na giełdzie i to jeszcze we 
dwie doby później! Nerwy finansistów były od 
paru tygodni nielitościwie targaue wypadkami, 
niemającemi nic wspólnego z europejskim poko- 
jem. Kolosalne straty w papierach południowo- 
amerykańskich wstrząsnęły targiem pieniężnym na 
zachodzie Europy; wnet potem nastąpiły znane 
bankructwa berlińskic; ich długi szereg jeszcze 
się nie skończył, «liści straszna burza na wybrze- 
żach Francji i Anglii zniszczyła wiele handlowych 
okrętów, w skutek czego us drugi dzień, iniano- 
wicie 13 b. m., niejeden milionowy kupiec, nieje- 
dno towarzystwo akcyjne ujrzało się zrujnowanem. 
Tak tedy dzień w dzień finansiści otrzymywali sa- 
me tylko wieści fatalne i trwoga między nimi ro- 
gła, bo żaden nie wiedział, jAk te wypadki od- 
działają na kasę tego lub owego bankiera, tej lub 
owej instytucyi pieniężnej. W tym świecie wszyscy 
są związani ze sobą, od San Francisko do Wie- 
dnia. Samobójcy Sommerfeldowie mogli przecież 
być w spółce z kimś w Wiedniu, ktoś inny mógł 
być zaangażowany w operacjach londyńskich, pod- 
ciętych przez burzę, i t. d. Słowem nerwy gieł- 
dziarzy wiedeńskich były bardzo podrażnione, każ- 
dy z nich spodziewał się lada chwilę jak najgor: 
szych rzeczy, skłonność do popłochu wisiała na 
włosku. W takim stanie umysłów, wystarczyła nie- 
sumieuna sztuczka Szepsa, aby wywołać katastrofę, 
jakkolwiek wątpliwości nie ulega, że artykuł 7ug- 
blattu, gdyby był się pojawił wśród innych warun- 
ków, nie byłby żadnego efektu wywołał. 

Ale ton pogłosek giełdowych, cóż ma wspól- 
nego z polityczną sytnacyą Europy? Mowy Salis 
bury'ego i Rudin/ego były przecież na wskróś 
pokojowe, niejako przesiąknięte pewnością, że woj- 
ny nie będzie. Przemówienie Cesarza Franciszka 
Józefa było również bardzo dalekie od pessymi- 
zmu, a jedyny w niem wyraz „zagrożony po- 
kój* znalazł w exposć hr. Kalnoky'cgo zupełne 
wyjaśnienie. Oto. jeśli jeszcze coś może rig nie 
podobať w dzisiejszej sytuacyi, to jedynie ustawi- 
czne zbrojenia sig mocaratw, bo przez to, będąc 
w najzupełniejszem pogotowiu, łatwo jest które 
mnó mocaratwn pójść za pcpgdem chailowego u- i 
czucia, nie zastanowić się, nie rozważyć trudności 
wojennych, nie pomyśleć o mobilizacyi, ale w 
pierwszem gniewie o co bądź, zaraz zatrąbić wsia- 
danego. W tem rzeczywiście jest groza, lecz ona 
już starej daty, już trwa mniej więcej od roku, 
więc wszystkie mocarstwa miały czas oswoić się 
z własnem pogotowiem i gruntownie wbić sobie w 
głowę, że jest jeszcze jeden potężny hamulec na 
wojownicze zamiary. Tym hamulcem jest prze- 
świadczenie, które ustawicznie płonie przed każdym 
rządem jak wielka pochodnia, że czem większe 
pogotowie wszystkich, tem większe koszta prowa- 
dzenia wojny i tem mnicjsze szanse łatwej kam- 
panii, a dla samej rzezi nikt nie wydaje wojny. 
A ponieważ nie ma Żadnych zgiła wypadków, 
któreby zapowiadały zbliżerie się jakiegokolwiek 
niebezpieczeństwa, ponieważ nic się nie pogorszy- 
ło, lecz owszem polepszyło się przez głód w Ro- 
syi, zmuszający ją do zajęcia się  wewuętrznemi 
sprawami, przeto śmiało możemy powiedzieć, że 
eytuacya naprawdę jest pokojowa. Jest wprawdzie 
stara teorya, podług której wewnętrzne kłopoty 
leczą się zewnętrznym zatargiem, ale głodowy klo- 
pot rosyjski do takich nie należy, Można zewnę- 
trzną wojną zatamować polityczny ruch lu- 
dności przeciw rządowi, ale nie można taką woj- 
ng nakarmić trzydziestu milionów chłopów. któ- 
rzy już zaczynają tworzyć snarchię. Ich musi rząd 
rosyjski utrzymać w ryzach, a nie o wojnie my- 
śleć, podczas której głodne chłopstwo zburzyło- 
by carat. 

Więc Rosya w tej chwili nie zagraża pokc- 
jiwi, a jeśli ona nie zagraża, to jużci nikt! 
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Należy do utartych przedmiotrów malarstwa 
dzisiejszego u nas: „Droga na odpust*. Nie bar- 
dzo się różnią obrazy tak zatytułowane od tych, 
które się nazywają: „Na jarmarku“, „Z jarmar- 
ku“, „Przed jarmarkiem*, „Na jarmarku“, „Przy 
jarmarku“ albo wreszcie „Po jarmarku“. Wszyst: 
kie te arcydzieła istnieją na to, aby Świadczyć 
wymownie wiekom potomnym, że wielu ludzi 
małowało za naszych czasów, choć nie miało co 
malować i nie wiedziało po co malują. Chcieli ko- 
nieczne unieruchomić i w małym formacie prze- 
chować na płótnie oloczonem ładną, złoconą ra- 
nią ! zawieszonem na gwożdziu u ściany, to co 
się rusza na gościńcu krajowym: żydka przy ro- 
gatce, rogatkę pomalowaną na czerwono i biało, 
budkę autonomicznie pobieloną, nie autonomi- 
cznego wożnego z różą na czapce i grupę wło- 
ścian na wozie lub piechotą widzianych najczę- 
ściej z tyłu, z daleka. tak aby sukmany i spad- 
nice były najciekawszą częścią obrazu. Widujemy 
to często w naturze i nic tak bardzośmy tego 
ciekawi. Ten spektakl jest tak dla nas obojętnym, 
że jeśli chcemy nacieszyć nasze oczy patrząc na 
coś miłego nie siadamy koło rogatki lub karczmy 
tylko jak najdalej od tych wyrażnie ukochanych 
przedmiotów naszych malarzy. 


Gdybyśmy czuli istotną i tęskną potrzebę 
wiekuistego oglądania tych widoków, gdyby nam 
chodzilo oto, aby przypadkowo poza obdartego 
parobka, poprawiającego uprząż mizernych koni, 
nieustannie ujawniała się na ścianach naszego po- 
koju, moglibyśmy wreszcie uczynić zadość temu 
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Wracamy jeszcze raz do Brazylii. Sam ten 
kraj, rzucony gdzieś na drugiej półkuli świata, i 
jego ludzie mogą nas nie nie obchodzić. Ale jest 
on teraz jakby otwarta księga ludzkich namiętno- 
ści, z której każdy saa może wyciągość dla 
siebie ważne Wauki; jest on jakby żywn galerya 
illustracyj, zrobionych ręką jakiegoś mistrza nad 
mistrzami, a przedstawiających to, co o naturze 
ludzkiej powiedzieli mędrcy wszystkich czniów i 
narodów. 

Zamiast wymarzonego raja na ziemi, jaki 
dać miała fentastycznie pojęta republika, nastąpił 
ciężki, depczący wszystkie prawa, brutalny i cy- 
niczny dezpotyzm wojennego dyktatora. Ala mó- 
wiono gobie: To jest stan przejściowy, niebawem 
stosunsi wejdą na normalne tory i  ziszczą sią 
wszystkie nedzieje ; miech tylko zbierze się kon- 
gres, uchwali konstytucyę, postawi na czele pań- 
stwa cywilnego naczelaiko, nie z woli rewolucji, 
lecz z wali narodu. Jag przecie widać, że wtedy 
będzie coś barzo dobrego, ho oto i tvraz jaki 
ruch powstał przedsiębiorczy! jakie plany kolo- 
salnych robót! jakie nowe banki! jakie zuchwałe 
zamysły | Brazylia cały świat zadziwi. 

Byli wprawdzic tacy, którzy mówili, że owe 
wszystkie banki, plany, pomysły, ów cały ruh 
przedsighiorczy — to pajpotworniej:ze oszustwo, 
wyniyślene przez klikę Fonscki dla omamienia 
ludu. Ale im mie wierzono. Wszyscy czekali 
kongi esu. 

Przyszedł nareszcie — i przedewszystkiem 
zamierzył wybrać cywilnego prezydenta, aby na 
przyszłość zapobiedz pokuszeniom dyktatury woj- 
skowej. Wybór Fonseki stał się bard o wątpliwy, 
ale klika jego poruszyła wszystkie sprężyny, do- 
puściła sig potajemnych gwałtów, a że oprócz te- 
go przekupieni lekarze drzekli, że Fonseka nosi 
w sobie śmiertelną chorobę i za jakie pół roku 
unirze, przeto koniec końców wybrano go więk- 
szością xaledwo kilku głosów. 

Kto inny nie przyjąłby takiego wyboru, Fon- 
stka przyjął — i ozdrowiał ` 

Klika tryumfowsła i w imię zasady: „kuć 
żelazo póki gorące“, starała nię zagarnąć na 
swoją korzyść, co sig tylko dało. Wysokie godno- 
ści wojskowe, intratne posady, zyskowae kcnte- 
aye, dostały się w ręca kuzyców, przyjaciół i 
popleczników p. prezydenta. Bardzo liczni kre- 
wni Fenseki, przed dwoma laty jeszcze podpo- 
rucznicy w armii, lub kanceliści w podrzędnych 
biurach, zdumiewali mieszkańców stolicy swoją 
rozrzntnością i zbytkiem. Gdybyż byli poprze- 
stali na tem, pstlażliGi us tego TOdzEJN KA- 
prysy fortuny Brazylijczycy, byliby im przeba- 
czyli. Ale ambicya spanoszonych młodzieniasz- 
ków pchała ich coraz dalej Poczoli ooi wywie- 
rać terroryzm na swcją rękę. Kto nie należał 
do kliki, mógł być pewien. że nigdzie pie doj- 
dzie do niczego, przeciwnia zaś do popleczników 
i sprzymierzeńców uśmiechała się fortuna na 
każdym kroku. Nikt nie był pewien jutra, nepo- 
tyzm bowiem i protekcya wszechwładnej kliki 
czyhały wszędzie na ofiary Nadto nie poprzeeta- 
wano na jednym urzędzie lub posadzie, ale za- 


garniano kilka dla każdego z ulubieńców, nie 

troszcząc się zgoła o to, czy jego zdolneści od- 

powiadają wysokim zazwyczaj obowiązkom. 
Naturalnie, główni sprawcy i działacze tej 


rabnnkowej gospodarki usiłowali zebezpisczyć się 
od wszelkiego niezadowolnienia coraz bardziej 
rozjątrzonej cpinli publicznej, zwrócono sią tedy 
ku armii i rozpoczęto z nią formalną kokieteryę. 
Oficerom i żołnierzem podwyższono znacznie żołd. 
Szczególnie znsłużonych około interesów kliki a 
wansowarc, z porinięciem starszych i zasłużeń 
szych Garnizon w Rio powiększono, chociaż jesz- 
cze za czasów cesarstwa o wiele mniejsza ilość 
wojska w stolicy powszechne budziła szemranie, 
Tajemnie uzbrojono straż ogniową i policyę miej- 
ską. Jednem słowem, militaryzm rozpanoszył się 
na dobre w „stolicy federalnej“. 

To samo dzisło się i na prowincyi. Tam gu- 
bernatorowie z ramenia kliki wszędzie wietrzyli 
spiski, zamechy i jak czynownicy rosyjscy w Fol- 
sce, robili niezliczone rewizye, aby napełniać kic- 
czenie. Naśladując ten rosyjski przykład, poszli 
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jeszcze dalej: zaczęli prześladować obce narodo- 
wości, kolonistów niemiezkich, duńskich i szwedz- 
kich, których znajduje się około stu tysięcy w 
prowincyach Rio Grande do Sul, Bahia i Para, 
Niezedowolnienie rosło, objawiło się wybuchami, 
a jednocześnie wzmaguła się podejrzliwość rzą- 
dzącej kliki. Jak każdy zbrodniarz, c'uła onua 
ciągła duszę na ramieniu, wszędzie wietrzyła 
zdradą, spiski, zamachy, była zawsze gotowa 
do wystąpienia gwałtownego i przelewa krwi. 

W takim stanie rzeczy potrzeba było tylko 
iskry, aby pastąpił wybuch Dość było zwykłego 
nieporozumienia — i oto envy się stało. 

W teatrzo włoskim w Rio de Janciro dawz- 
no przedstawienie, które niendolnem swojem wy- 
koneniem oburzyło w wysokim stopniu publiczacść. 
Zaczęto tedy gwizdać i hałaśliwie objawiać nieza- 
dowelnienie. W tem ni stąd, ni zowąd, wpadło do 
sali około stu policyantów z dobytemi pała zami 
i poczęło sie! Ua prawo i na lewo. I'owstala bój- 
ka triędzy publiczniścią a stróżami porządku, o 
woteni której byio kilsunastu zabitych i kilkudzie- 
sięciu rauuych. Wieść o krwawe zajściu lotem 
błyskawicy obiegła miasto; kto żyw, wybiegał na 
ulicę; tymczasem sprowadzona z koszar kawale- 
rya wszędzie urządzała szarżę nn zzroma'izonych. 
lstny sądny dzicń zapanował w Rio. Nazajutrz 
zwułano walne zgromadzenie ludowe na Largo 
San Francisco, kiedy jednsk plac napełnił się szczel- 
nie ludźmi, wojsko i kawalerya uderzyły znowu. 
Tłumy się rozpierzchły, ale za to z domów zaczę- 
to już strzelać do wojska. 

Oto, na co zdobyła się republika po dwóch 
latach swego istaien'a, 
| W obec tego, kongres wystąpił jawnie prze- 
ciwko prezydentowi, a uchylając zakaz zajmowania 
kilku jednocześnie posad uderzył w samo serce 
kliki I tym razem riedzł żny Fonstka dał się u- 
ży: za narzędzie swemu otoczeniu; zrobiwszy zno 
wu użytek z przysługującego mu prawa veta, kon- 
gres rozwiązał i ogłosił swą kandydaturę 

W manifeście Fonseka mówi o knowaniach 
wrogich republice, o zabiegach monarchistów, któ- 
re jakoby zniewoliły go do tego kroku. Przyrzeka 
też niebawem zarządzić nowe wybory i powrócić 
d» stanu normalnego. 

Ale Brazylijczecy już wiedzą jakie właści- 
wie odgrywały tut:j rolę pobudki i co ich pod rzą- 
dami dyktatorskiemi czeka. 

To też, wbrew zacewnieniom urzędowych te- 
legramów, z człego Kraju nadchodzą wiadomości 
o powszechnem oburzeniu. 

Tak WH": 4 , vuiniwyTai 
finansowo, jak wskazalimy wąrtykule poprzednim, 
stanęła w obec politycznego bankructwa. 

Nie wiadomo jeszcze, jakie zamiary żywi wy- 
brany przez opozycyę kontr-dyktater, Satana da 
Roma, tymczasem zaś podnosi głowę o wiele groż- 
niej*ze niehe pieczeństwo: stparatyzm. Prow'ncya 
R:o Grande do Sul ogłosiła już swoję niezależ 
ność, za jej przykładem poszły Bahia i Para, gdzie 
j:ż kilkakrotnie przedtem wybuchały rozruchy B - 
paratystyczne, 8 według ostatnich wiadomości pod- 
niosły się przeciw rządom Fonseki bogate prowin- 
cye San Paulo, Minas Geraes, podobno także Pa 
rana i Santa Catharina. 

Gdy do takich okropnych stosunków dopro- 
wanz li Brazylig działacze republ'kańscy, —— zła- 
many wiekiem, chorobą i nieszczęściami szlachetny 
Dam Pedro ze łzami w oczach biadał nad położc- 
niem swego n'ewdzigczcego, lecz okochanego kra- 
ju i tak mówił do jedni go zredakterów paryzkich: 
„Mogłem był przeszkodzić republice. Wystarczy- 
łuby mi pokazać się memu ukochanemu ludowi 
Als popłynęłaby krew, a ja nie chcę, aby choć 
jedna jej kropla osiadła na moich siwych włosach. 
Ale jeśli B azylia mię wezwie — pójdę.. zasnąć 
snem wiecznym na mej ojczystej ziemi...“ 

Takim był ten, którego Brazylia wyznała, 
aby oddat swe losy w ręce jasiegoś Fonscki! 
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Exposé hr. Kalnoky'ego. 


Na sobotniem posiedzeniu komisyi dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej. interpelowało 


osobliwie zaś referent p. Falk, 


kilku delegatów, 
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pertach raczą dopłarać pa 5 ct. do każ- 
dego listn. 
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ministra hr. Kalnoky'ego, co do ogólnej sytuacji 
politycznej, co do stosunku Austryi do innych 
państw i t. p. 

lr. Kalnoky w odpowiedzi na te inierprla- 
cye przedłożył następujące expość: 

„Pytania, które wystosował do mnie referent, 
dotykają prawie wszystkich punktów polityki curo- 
pejskicj i to zarówno punktów ogólnej wagi, jak 
i tych, o których tylko mimochodem wspomnieć na- 
leży. Przedewszystkiem muszę skonstatować w 
obec tego, iż na mowę tronową Najj. Pana ro- 
zmaicie się zapatrują. że obecne położenie mo 
narchii, o ile odnosi się do widoków u!rzymania 
pokoju, jest pomyślne. Nie znamy ani jednej ta- 
kiej kwestyi politycznej, któraby mogła dać p3- 
wód do bezpośredniej obawy, że ten długi okres 
pokojowy dozna przerwy. Z wszystkienui puństwa- 
mt jesteśmy w całkiem przyjacielskich stasuukach 
Za} ewnicnia, jakie w tym względzie otrzymujemy 
koostatują nietylko cgólne dą*tepia pokojowe, kcz 
nadto mamy także autentyczne iz kompetentnych 
sfer pochodzące zapewnienia, że żadne z państw 
nie żywi zaborczych zamiarów względem swego 
sąsiada To też obecnie nie ma powodu do obaw 
ani o pokój europejski w ogóle, ani w szczegól- 
ności o naszą monarchię. W sprzeczności z tym 
stanem rzeczy stoi jednak ta okoliczność, iż oba- 
wy o utrzymanie pokcjn nie chcą ustać i zaledwie 
uzyska się jakąś ufrość w tym względzie, zaraz 
ona zachwianą zostaje. 

Główną przyczyną tego stanu jest tn, że 
militarne przygotowania i uzbrojenia u wszystkich 
państw nie ustają i dosięgły już takiego stopnia, 
że obawiać się nuleży, iż z wzmagającą się łatwo- 
ścią wojny zbliżą się także jej ewentualności. 

Zə w naszej monarchii życzenie pokoju jest 
ogólne, tego nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. 
Podobne jednak życzenie żywią także i iuae pań- 
stwa, i to uprawaia do nadziei, że przecież z czs- 
sem wyjdziemy z tego stanu, pełnego sprzeczuo- 
ści. Możemy wskazać na doświadczenie. jakie 
zrobiliśmy, że sojusze nasze czysto dyfenzywne i 
mające na celu utrzymanie pokoju, istuieją już od 
tylu lat i okazały się dotąd skuteczne i odpowia- 
dające celowi, a z tego możemy na pewno wnosić, 
iż to skupienie się państw środkowo europejskich 
także i nadal przyczyni się do utrzymania pokoju. 

Na zapytanie referenta co do odnowienia 
trójprzymierza oświadczyć muszę, że sojusz z 
Włochami przedłużono rzeczywiście na cały szereg 
lat. Nie potrzeba nawet motywować, dla czego 


nie czekano, aż dawny traktat się skończy. Zwy- 
kaltata chihamdia szy chi 


stara się już przed ich upływem uzyskać pew- 
ność, że będą przedłużone, a tem bardziej po- 
trzebac jest to przy takich traktatach, jak te, o 
których mówimy. Pokazało się, że wszysty człou- 
kowie trójprzymierza jednomyślnie byli tego zda- 
nia, iż sojusze między nami zawarte okazały się 
dobremi, że dalsze ich trwanie pożądane jest 
nietylko dla nich, lecz także w interesie pokoju 
europejskiego i że nahży je przedłożyć przed 
ich upływem. 

Nie potrzeba było zatem specyalnej ipicya- 
tywy z tej lub owij strony. Musrę jeszcze pod- 
nieść i to, że wtedy, gdy trzy mocarstwa zawie- 
ruły sojusz, o którym mowa, zastanowiono się 
tak gruntownie pad wszystkiemi okolicznościami 
że przy odnowieniu traktatu nie potrzeba było 
przeprowadzać żadnych istotnych zmian, bo także 
i ped tym względem panowała jednomyślność, iż 
żadna strona mie ma przyjmować na siebie no 
wych zobowiązań, 

Co się tyczy *rtosanku Austro Węgier do 
Niemiec, jest en niezmieniony, o ile wyraz „nie- 
zmieniony* odnosić się może do stosunku, który 
z czasem wciąż głębszym się staje i Ścieśnia 
*ęzły łączące tych, którzy go zawarli. Okolicz- 
ność, iż podczas rokowań o przedłożenie trak- 
talu okazała się między kierującymi ministrami 
trzech mocarstw najzupełaiejsza zgodność zapa 
|trywań i wzajemne zaufanie jest oczywiście także 
rękojmią, iż serdeczne stosunki między tymi 
trzema gabinetami nadal istnieć będą. 

Nie da się zaprzeczyć, że w ostatni:h cza- 
sach zaszło kilka wypadków, który mogły opinię 


= jouly mo sawut przy 


| 


publiczną podroźnić do pewnego stopnia. Co do 
tego muszę jednak przypomnieć, że nasze czisy w 
ogóle skłonne są do takich irrytacyj, gdyż pu- 
bliczność żądna jest sensacyi a prasa jest bardzo 
sklonną zadawalniać te żądze naszej epoki. 

W obce tego uaturalaem'jest, że wymysły 
dowolne i przypadkowe, tudzież przesada mięszają 
sig z sobą. Tak ma się rzecz także z wypadkami, 
0 których referent wspomniał w ostatniej części 
awej mowy. Poilróż cesarza niemieckiego do An- 
glii miała bez wątpien'a doniosłe znaczenie, ale 
podróży tej nie można uważać za punkt wyjścia 
nowych stosuuków, iylko za rezultat tych stosun- 
ków, które już od dawna istnieją. Podróż ta nie 
byłaby przedsięwziętą w ten sposób, przyjęcie ce- 
sarza Wilhelma w Auglii nie byłoby tak świetne 
i serdeczne, gdyby już przedtem w Anglfi nie 
Żywiono Żywych sjimpatyj dla cesarza nieniiec- 
kiego i dis Niemiec 1 gdyby naród angielski nie 
pojmował należycie pokojowych celów trójprzy- 


mierzą. Z Ugo samego punktu widzenia oceniać 
należy odwiedziny tloty francuskiej w Kronszta- 


dziec, Wszystko, co tam zaszło, byłoby nie zaszło, 


gdyby nie to, że już przedtem obs pań:twa 
miały poczucie łączności swych interesów. Nie 
mogę talże pudziclac tego zapatrywania, iż wy- 


padki kronsztadzkie zmieniły sytuacyę Europy. 

C9 się tyczy zapytania referenta v naszej 
polityce wschodniej, oświadczyć muszę, że nie- 
jednokrotnie przed:tawiałem jej cele i zamiary, 
które konsekwentnie zawsze miałem na oku. Da- 
dzą się one w krótkości zesumować: Zapewnić 
wszystkim państwom na Bałkanie swobodny roz- 
woj w granicach, ustanowionych traktatem ber- 
lińskim i popierać ich powodzenie państwowe i 
iateryalne, o ile to tylko w naszej mocy leży, 
aby je coraz lepiej podnosić do tej wyżyny, na 
której stoją inue państwa cywilizowane, 8 przez 
to zbliżyć je coraz bardziej do zachodoio-euro- 
pejskiej rodziny narodów. Specyalnie Rumunia 
zrobiła największe postępy w tym kierunku, do 
czego przyczyniła się zapewne ta okoliczność, iż 
ludność tamtejsza będąc romańskiego pochodze- 
nia skłania siy oddawua więcej ku zachodniej 
Kuropie. Powoli odbywa sig tam pomyślniejszy 
zwrot także ku naszej stronie. W ostatnich cza- 
sach zmienili się tam ministrowie i stronnictwa 
rządowe, nie wpłynęło to jednak wcale na sto- 
suuki z nami, są one, jak to z zadowolnieniem 
konstatuję, niezmiennie przyjacielskie. Odnosi się 
to także do dzisiejszego konserwatywnego gabi- 
netu rumuńskiego, na ry puoliczauść uk:7g 
puuej trochę Z miedowierzanicm. Także z tym 
rządem stoimy na przyjacielskiej stopie i mamy 
nadzieję, że stosunek ten nie zmieni się, ktokol- 
iek będzie w Rumunii u stera. Bardzo cenną 
rękojmię mamy w królu Karolu, który mądrem 
kieruwnictwem spraw przez ćwierć wieku, położył 
jak największe zasługi około państwowego, mili- 
tarnego i materyalnego rozwoju swego młodego 
państwa. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zagraniczna polityka rumuńska i nadal trzymać 
się będzie tego samego kierunku co dotąd, tem 
bardziej, że Rumunia ma te same interesa i cele 
co my. 

Co się tyczy Serbii wspominał referent o 
tem, iż w przeszłym roku zmuszony byłem ku 
memu ubołewaniu wyrazić się niebardzo korzystnie 
o kierunku polityki serbskiej i o niektórych jej 
następstwach. 

Nie da się zaprzeczyć, że od czasu ustąpie- 
nia króla Milaoa objawia się w Serbii usposobie- 
nie nieprzyjazne dla nas, chociaż z naszej strony 
nie brakło nigdy uprzejmości i starań 0 utrzyma- 
me dobrych stoimnków między naszą monarchią 
a małem państwem sąsicdniem. Umiemy to oce- 
nić, że stosunki stronnictw są w tem młodem 
państwie jeszcze bardzo zawikłane i rząd tamtej- 
szy napotyka nieraz na niezwykłe trudności. mi- 
mo to jednak skonstatować mogę, iż stosunki na- 
sze do Serbii poprawiły się Wiele przyczyniło 
się úo tego to serdeczne przyjęcie, jakiego doznał 


młody król serbski na naszym dworze. Z wielu 
tkoliczności odniosłem tu wrażenie, iż nie brak 


dobrej woli rządu serbskiego jest przyczyną nie= 
jedacgo zajścia, tylko to, że lndność serbska daje 


m2) 


pragnieniu Serca naszego za bardzo tanie pienią- 
dze; od tego jest fotografia à la minute i żaden 
z koryfeuszów dzisiejszego kunsztu malarskiego, 
nie odda tak wiernie każdego brzydkiego lub nie- 
potrzebnego szczegółu jaki widnieje na gościńcu, 
jak właśnie szkiełko fotograficzne. A jednak w ta- 
kich fotografiach à la minute nie kochają się cze- 
goś ludzie i jeśli chcą tanim kosztem przyozdo- 
bić mieszkalne mury, szukają wcale innych przed- 
miotów. W każdym domu mniej lub więcej ar- 
systyczne obrazy lub ryciny znajdują się konie- 
cznie, świadcząc o istotnej potrzebie każdego nie- 
mal człowieka. Są to obrazy świętych, portrety 
krewnych lub przyjaciół, przedstawienia scen hi- 
storycznych, obchodzących gorąco mieszkańców 
domu, obrazki, które wzruszują serce widokiem 
cierpienia lub niebezpieczeństwa, albo które śmie- 
szą karykaturalną przesadzą ludzkiej nieudolności, 
widoki okolic sławnych lub pięknych, albo też 
cichych zakątków przyrody nieskalanych przez 
człowieka i wreszcie wyobrażenia ludzi wyjątko- 
wo pięknych. Owe tanie ryciny i olejodruki przed- 
stawiające różne dzikie indyanki i odaliski o o- 
gromnych oczach, rozpuszczonych włosach i obna- 
żonych ramionach. Można się wreszcie spotkać 
w kawalerskich pomieszkaniach i męskich poko- 
jach z konteriektami psów i koni, zrobionych dla 
tego, aby przedstawić jak najpiękniejszych oby- 
wateli psiego lub końskiego rodu. Wszystkie te 
rzeczy z wyjątkiem fotograficznych portretów ra 
żą najczęściej srodze wykształcony gust estety: 
czny ale ciesząc swoich właścicieli mają wido- 
cznie racyę bytu w potrzebach natury ludzkiej. 
Naszej jarmarcznej lub odpustowej sceny przy- 
padkowego ugrupowania ludzi na gościńcu nie 
znajdziesz, jak chyba w mieszkaniu mecenasa o- 
piekującego się dziełami artystów. 


Obrazka z taką treścią nie pragnie nikt oglą- 
dać. Piękny typ chłopa lub żvda przedstawione 
go tak, że z niego wygląda jakby dusza okolicy, 
ma swoją wartość i naukową i nawet artystyczną, 
ale cóż kogo może obchodzić przypadkowo 
brzydka kupa ludzi brzydkich a przypadkowo u- 
branvch? Nikogo nic. Jeśli mimo to bezmiar ta- 
kich obrazów bywa u nas malowanych i kupo- 
wanych, trzeba szukać wylłómaczenia tego zja- 
wiska w czem innem a nie w twórczej potrzebie 
artystów albo w estetycznej tęsknocie publiczności. 

Łukasz Górnicki, nie wiem, czy panie go 
znacie, ule był to wcale rozumny człowiek, 
który za czasów Zygmuntowskich pisał trochę o 
wszystkiem i niczem, tak jak dziś fejletony. — 
Łukasz Górnicki powiadam. twierdzi w swoim 
„Dworzaninie,* że bylo za jego czasów wiele pol- 
skich gęsi, piszących książki prozą lub wierszem, 
na to tylko, aby dowieść. że gęsie polskie mogą 
gęgać za przewodem cudzoziemskieh. Ci ludzie 
psuli tylko papier niepotrzebnie, ale cieszyli się 
tem, że mnożąc poczet książek polskich, pomna- 
żają blask młodej polskiej literatury. Na nic się 


nie przydali i przepadli bez śladu w pamięci 
narodu. 
Otóż nie wiem, czy przypadkiem nie by- 


wamy i dziś w niejednej 
owych gęsi Górnickiego i czy się dużo u nas 
dzisiaj nie maluje na to tylko, aby się mogło 
nazywać, że się dużo w Polsce maluje. 

Herczye! Słyszę już, jak sąd na mnie here* 
tyka zwołują Malarze będą oskarżycielami a kry- 
tycy nicubłaganymi sędziami. Zostanę potępiony. 
Spalą mnie przynajmniej w myśli, za to co do- 
tąd powiedziałem. Powiedzą: ten zacofaniec go 
tów chcieć, abyśmy myśleli o czemś malując, a 
nie wie o tem, że wolno myśleć literatom a ma- 


rzeczy podobnymi do 


lurzom wolno tylko widzieć rozmanie plamy i 
plamki na krajobrazie i powtórzyć na plótnie to, 
co widzieli. Ze glupi ogół, w sztuce  niebiegłw, 
nie znajdzie zajęciu dla siebie w naszem wier- 
nem odtworzeniu przyrodzonych etektów światłu 
i barwy, to nas malarzy nic a nic nie obchodzi, 
my dla tego głupiego ogółu nie malujemy, ma- 


lujemy dla znawców. Znawcą jest ten tylko, 
który sam wie z praktyki, co trudno odiwo 
rzyć. A zatem znawcą jest tvlko malarz. My 


malarze malujemy tylko dla malarzy i malujemy 
tylko to, co malarzy może interesować. Wacpan 
jesteś ślepym  literatem i nie wiesz zatem jak 
cickawemi mogą być niebieskie i czerwone plamy 
na szaro-żóltem tle, przedstawiające kilka chłop- 
skich spodnie na opylonym gościńcu. Więc Wać- 
pan milcz 1... 

Może mimo tcgo 
że 1 Oow- 


Może milczeć nie będę. , 
rozkazu i mimo tego wyroku powiem, 
szen}, nieraz z roskoszą patrzę nu plamy ludz- 
kie bliższe i dalsze, rozsiane choćby po gościncu 
a oświecone nie zbyt jaskrawem i nic zbył sza- 
rem światłem, jakie oto właśnie we wrześniu 
często bywa. Ale dodam, że wolę widzieć w 
przyrodzie jak na płótnie to, co w przyrodzie 
najlepiej widzieć można. Rozumiem i to, że lu- 
dzie chętnie popisują się zręcznością ;: chętnie 
podziwiają nawet cudzą zręczność, rozumie się, 
że na tem polu tylko, na którem sami nie działają 
ina którem przeto nie potrzebują być zazdrośny- 
mi. Przyznaję, że popis zręczności malarza od- 
dającego wiernie choćby jakieś bardzo niepiękne 
ale przyrodzone oświecenie może interesować 
malarzy i nawet niektórych znawców, ale muszę 
powiedzieć, że kto się zręcznością dla zręczności 
popisuje. jest kuglarzem i komedyantem, w jar- 
marcznem tego słowa znaczeniu. 


lest zbicgowisko na nnescie, czeladnicy i 
dziewczęta kuchenne szeroko roztwierają Usta Z 
zadziwienia, bo kuglurz kręci pięcioma lulerzami 
na jednym palcu Jakiż on zręczny. Jakież to 
dziwne, co on robi. Któż tak robić potrafi: Oto 
wykrzykmiki, które się wydzierają z podziwiają. 
cego koła widzów, ale zbliż się do kuglarza i 
dowiedz się od niego samego, czy dzieli podziw 


widzów. Kuglarz zwykle będzie szczerym i po- 
wie tobie, że ma siebie za wielkiego biedaka i 
niedolęgę, a swoję sztukę za okrutną lichotę. 


Jest to zręczność najmniej zręcznu, bo niezdolna 
zrobić nie użytceznego, dziwi głupców 1 na tem 
koniec. Stokroć zręczniejszą jest na prawdę 
skromna sztuka szewca lub krawca, piekarza lub 
kowala, który do skutku doprowadzi rzecz uży= 
teczną dla drugich i o tem wie doskonale biedny 
kuglarz. 


Jeśli pocta chce dać dowód, że na prawdę 
władnie swoją sztuka, niech mie układa słówek 
wdzięcznych i rzadkich w misterne rytmy i nie- 
zwykłe rymy, tylko niech wypowie mysl, ale 
myśl na prawdę, myśl nową, gorącą, albo pełną 
obrazów, myśl, która z własnej siły wyrosła w 
jego umyśle, a za którą nie szukał mozolnie po 
dvkcyonarzach czy kalendarzach i niech tę myśl 
ubiera w formę, która jej przystoi. nie zważając 
na to, że może zgrzeszy przeciwko ostatnim 
przepisom najmodniejsze] drogi do Parnasu, 
szukającej zyłoski jak figury w balecie. 


Wojciech Dzieduszycki, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 18 Listopada 1891 


z a a 
się prowadzić w kierunku, przeciwnym jej intere- | dnak Sudermann nie pokazuje nam, jak ta tryc- | dobania, a zazwyczaj inaczej, aniżeli autor pra- (płacenie biletów z Buchs do Wiednia dla rodzin, | opościł Warszawę i udał się za granicę, hrabiarka 


sow, a który doprowadzić może do konfliktu 
z traktatami. Nie jestem wprawdzie powołany do 
dawania narodowi serbskiemu rad, sądzę jednak, 
że lepiej byłoby, gdyby Serbia zajmowała się 
więcej swemi wewnętrznemi, admioistracyjnemi 1 
materyalncmi zadaniami, a mniej wielką polityką. 

W tym względzie stanowi Bułgarya widoczny 
kontrast z Serbią Bułgarya zajmuje się poważnie 
i gorliwie swemi wewnętrznemi sprawami, pracuje 
pilnie i wytrwale nad podniesieniem materyalnego 
dobrobytu, przemysłu i handlu, nad pomnożeniem 
szkół i t. p. 

Co się tyczy kwestyi nznania księcia buł- 
garskiego, o której wspomniał referent, z ubole- 
waniem muszę oświadczyć, iż kwestya ta stoi 
dzisiaj tak samo, jak wówczas, gdy po raz ostatni 
miałem sposobność przemawiać do  delegacyi. 
Sprawa tego uznania ed owego czasu nie zrobiła 
w $abinetach, które jej są przeciwne, żadnego 
postępu, a nasza monarchia nie mogła poruszać 
tej bardzo drażliwej kwestyi, co do której prze- 
widzieć można, iż się nie powiedzie a która 
w swym dalszym rozwoju mogłaby stać się nie- 
bezpieczną. Dla Bułgarów oczywiście przykrą jest 
taka sytuacya, gdyż to, iż odmawiają im legalnego 
uregulowania prawnopaństwowych stosunków, wy- 
wołuje w nich uczucie, jakoby chciano państwo 
ich zepchnąć do rzędu państw mniejszej wartości. 
I ten stan, gdyby trwał za długo, mógłby wywo- 
łać pewne obawy. W ogóle jednak jest stan Buł- 
garyi tak dobry, że nawet przez brak uznania 
nie ponosi ona żadnych istotnych szkód, a każdy, 
kto dobrze życzy Bnłgarom, może ım dać tylko 
tę radę, aby i padal w możliwie najlepszych sto- 
sunka.h a Portą zostawali, wstrzymywali się od 
wszelkiej awanturniczej akcyi i aby pracując dalej 
troskliwie nad rozwojem swoich własnych spraw, 
czekali cierpliwie co dalej nastąpi. 

Dotychczas była Bułgarya tak roztropną, iż 
nie wycŁodziła po za te granice, a spodziewać się 
można, że i w przyszłości nie da się porwać po 
za nie. 

Przy tej spoBoboości odpowiem także na 
pierwsze zapytanie delegata Gyurkowicza. Przy- 
znać muszę, że stosunki bezpieczeństwa publiczne- 
go zarówno w pobliżu sandżaku nowibazarskiego. 
jakoteż w wilajecie kossuwskim, a uote także i 
w innych stronach są złe, a przynajmniej nie są 
dobre. Zaburzenia, o ktorych wspomniał delegat 
Gyurkowicz tylko pozornie podobne są do siebie, 
motywa ich jednak są rozmaite i są one wszystkie 
lokalnej natury a źródło swe mają w zuchwałem 
zachowaniu się tych ludów w obec władz (turee- 
kich), które takte nie zawsze są bez zarzuta. Nie 
omieszkałem w przyjacielski spo+ób zwrócić uwa- 
gi Porty na podobne zajścia, podkopujące powagę 
rząda i w ostatnich czasach zrobiono jaż wiele 
dla usunięcia tych przykrych stosunków. Na roz- 
kaz sułtana posłał wielki wezyr do okolic, o któ- 
rych mowa, nowych gubernatorów i komendantów, 
a od tego czaru sytuacya rzerzywiście p prawiła 
się trochę. 

Co sią tyczy wyrażonej przez p. Gyurkowi- 
cza obawy, że na Wschodzie wielk'e zawikłania 
rozpoczynają się zwykle p<dobnemi zaburzeniami, 
to zdaje mi sig, że minęły już te czasy, w któ- 
rych lokalne zamieszki tego rodzaju mogły wywo- 
łać wielkie zawskłania. 


Co się tyczy ostatniej kwestji, poraszonej 
przez referenta, to jest kwestyi dardanelskiej, 
i ia A tabr, i% w moé! trektatow 


SOD M Zam nięte są Dardanele dla okrętów 


wojennych, a tylko sułtanowi przysłuża prawo 
pozwolić takiemu okrętowi przez nie przepłynąć. 
Przy ocenieniu tej kwesty! ważrą rzeczą jest, aby 
nie spuszczać z oka różnicy między vzrgtami wo- 
jennymi a okrętami transportowenii. Najwaźniej- 
sze południowe porty Rosyi leżą nad Czarnem 
morzem, musi przeto ona koniecznie używać dro 
gi przez cieśniny, aby mieć połączedie mor kie z 
awemi prowincyami w Azyi wschodniej. Krmuni- 
kacya ta w ostatnich czasach odbywa się naj- 
częściej za pomocą tak zwanej floty krzyżowców, 
składającej się z okrętów, które w razie wojny 
uzbrojone zostaną jako okręty wojenne podczas 
pokoju jednak używane bywają jako okręty trans- 
portowe i płyną pod handlową flagą. W ostat- 
nich latach nżywano tych okrętów nieraz do 
transportu rekrutów na ich miejsce przeznaczenia, 
tudzież do przywożenia wysłużenych żołimerzy na 
powrót do ojczyzny. Skutkiem kilku zsjść z wła- 
dzami tureckiemi, przyszło nareszcie między Por- 
tą a Rosyą do ugody w sprawie tych okrętów. 
- Porta porotumiawszy się z Rosyą, rozesłała do 
wszystkich mocarstw cyrkularz, w którym przed- 
stawiła charakter tej ugody, zawartej w celu u- 
regulowania przejazdu okrętów transportowych i 
zarazem skonstatowała, że ugoda ta nie zmienia 
w niczem obowiązującej zasady co do przejazdu 
przez Dardanele. Zarówno my, ak i inge mocar- 
stwa, przyjęliśmyżdo wiadomości to oświadczenie 
Porty i przy tej sposobności skonetatowano je:z- 
cze raz, iż na podstawie traktatów samknięte są 
Dardanele dla wszystkich okrętow wojennych“. 

Zesumowawszy jeszcze raz w krótkości swo- 
ja uwagi, zakończył br Kalroky tem. iż z 8po- 
kojnem sumieniem powiedzieć może, że sytuacja 
polityczna naszej m-narchii jest całkiem zedo- 
walniająca, że monarchia nasza zajmuje w Euro 
pie należne jej stauowisko, że znajduje się w 
przyjacielskich i uregulowanych stozunkech z in- 
nemi mocarstwami, że ma wiernych i potężnych 
sprzymierzeńców i przyjaciół, którzy wraz z nią 
postawili sobie za cel ochronę wzajemnych spra- 
wiedliwych interesów, utrzymanie pokuju i wspól- 
ną obronę przeciwko każdej zaczepce, mogącej 
mu zagrażać. 

Nasza polityka będzie zaRsie rozumna i 
przezorna, jak tego wymaga sytuasya europejska; 
niepotrzebnie nie poruszymy Żadnej niebezpiecz 
nej kwestyj i bez potrzeby nie wywołamy nie- 
bezpieczeństw, które dadzą się uniknąć bez szko- 
dy dla naszych interesów albo naszego znacze- 
nia. Musimy jednak starać się o doprowadzenie 
naszej siły zbrojnej do tej wysokości, która wy- 
daje tię nam konieczną ze względu na bszpie- 
czeństwo naszej monarchii i jej stanowisko mo- 
carstwowe 


Bie a Tt. 


„Koniec Sodomy“, dramat w 5 aktach, Sudermanna. 


Rznceaie anatemy ną bogate a moralnie zbu- 
twiałe sfery miast wielkich. oto teudencya „Końca 
Sodomy“. — Aby ją ucieleśnić, wymyśla Sader- 
mann bardziej niż dziwaczną fabułę. Snuje szereg 
gren nieprawdopcdobnych, p.emoż:iwych, tendencyą 
swą jak purpurową nitką powiązaoych. A obra- 
żają One nasze etyczne uczucia nie tyle samem 
ich przed oczy nasze przywiedzeniem, ile racz:j 
symbolicznem zna-zeniem, które im autor podsuwa. 

Wielki artysta Wilhelm Jamków, geniusz 
prawie, któremu talent i szczęście otwarły podwoje 
tej nowożytnej Sodomy i Gomor:hy, prz piła w 

niej, zakażony ogólną zgailizną towarzystwa. Je- 


zna — żądza używania i bezwzględny ego zm, |gnął. Brutalniejsze epizody zacierano, — co zre- obarczonych małemi dziećmi, chorych i kobiet. 


trawiące wzbogacone mieszczaństwo—zwolna opa- 
da szlachetną pierwiastkowo duszę bohatera, jak 
z czasem wypi:ra z niej wszelkie dobre instynkty, 
jak toczy ją, a wrzcie całą pochłania i zabija 
Nie pokazuje nam tej tragicznej walki, która mu 
siała wrzeć w jego úuszy. Wcale nie. Sudermaun 
przedstawia poprosim młodego człowieka, moralnie 
i fizycznie zgniłego, którego nic już ani poprawić, 
ani popsuć rie zdełu. Odczuwa en jedynie czasem 
jakiś dziwny wewnętrzny niepokój, z którego spra- 
wy sobie zdać nie nmie; ale niepokój ten należy 
do owych stanów duszy, które opisują Kruttc-Ebing 
i Cuilliere. 

Willelm jest skończonym łotrem. W sercu 
jego zmerszałem nie ma już nawet echa na woła- 
nia rodziców, skromnych, uczciwych ludzi, © zdro- 
wym rozsądku i pro:tych uczuciach. Ugrzązł już 
zupełnie w bagnie lenistwa, łatwego używania i 
bezmyślności. Utrzymuje go M:sialina nowożytna, 
Adela, żona bankiera Berensdorfa Ale Wilhelm 
jest rozpieszczonym, popsutym ulubieńcem żądoym 
ciągle Świeżej rozko:zy. Więzy Adeli poczynają 
mu ciężeć. Ora czuje to, i cho 'iaż wic, że zawio- 
dla się ua nim, chociaż poznaje, Że on, którego 
za geniusza uważała, utracił już w szalonem życiu 
i chęć do pracy i twórczość artystyczną, chociaż 
nawet miłość jej osłabła, porzucić go nie chce. 
Pożąda jego całusów. które tak palą I aby 7a- 
trzymać go przy sobie, wpada na dziwaczny po 
nys} ożrnienia go z siostrzenicą swą, młodą, pie- 
kną, bogatą Kasią, zasadami n.oraln: mi jej podo- 
bng, a ubo*szą tylko w jej d świadczenia życiowe 
Dluczego myśli tej czepia eig Adela, zrozumieć 
nie można. Przecież kochanek jej skoro posiądzie 
inog. młodą Aa czarowną kobieę, mniej jeszcze 
poświęci się jej kultowi. 

Cała jednak ta ciężko, jal wóz po grzązkiej 
drodze, przez długi akt ciągnąca się historya, jest 
dopiero tlem. Właściwy dramat rodzi się gdzie- 
indziej. Wilhelm w owych czasach, gdy jeszcze 
goduym był miana człowieka. zajął się jak brat 
biedną sierotą, Klarą. Rodzice jego przygarnęli i 
wychowali dziewczę, a ono stało się dziś jasnym 
promykiem w szarych dniach ich starości Kocha 
ją kandydat na profesora, Kramer, f zdaje się, że 
posiada jej wzajemność. Na wyznanie jednak 
swych uczać serdecznych ten cichy skromny czło- 
wiek odważyć się nie może. Wilhelm podejmuje 
się wyręczyć go i oto spełniając swą misyę, spo- 
strzege, że to dziewczę, o rękę której dla innego 
ma prosić, jest piękne i rozkoBzne. 

Zepsuta jego wyobraźnia maluje mu lubieżne 
obrazy i sze, ce, jaka to musi być upajająca roz- 
ko-z zerwsć ten cudny, bitły paczek. A ponieważ, 
jak tega chce Sudermann, Wilhelm jest Don Jua- 
nem, któremu serce Eobiece oprzeć się nie może, 
hypnotyzuje wziokiem tego czystego anioła, możli 
wego tylko w bajce zaczarowanej, a nie na Ziem- 
skich dziedzinach. I tej samej nacy, gdy pijany 
wraca dè domu. usod:i ją a małe niewiniątko 
nie b ooi się, nie woła o pomoc, chociaż wi:, że 
w sąsi'dnim pokoju czuwa jej narzeczony nad stu- 
dyowari m swej prelekcyi. Scena nienaturalna, nie- 
możliwa, wstrętna. 

Na drugi dzień Wilbelm, z lekkim zaledwie 
bólem głowy, ale sumieniem spokojnem idzie na 
bel do Berensdorfów, oświadcza się Kasi i zostaja 
przyjęty. Matka jednak Wilhelma przestrzega Ka- 
się i mówi jej o brzydkim romansie syna z Adelą. 
I dziwne, owa Kasią bez żadnych zasad morelnych 
ana. która Świat ralły lznkieiawata  Ltńra trzac 
mężczyzn csłowsła, a dwom pisała słodkie liściki, 
która zresztą od dawnt już podrjrzywała Wilhe!- 
ma o bliskie stosunki z citką nagle wybucha o- 
burzeniem ł ucieka z tego domu Sodomy. Wilhelm 
ją Ścfa, dogania, a ponieważ żadca Kobieta oprzeć 
mu się ie może, więc i ta — oburzona - po 
zwala zaprowadzić mu s'ędo jego pracowai I gdy 
tam w mło:nem uniesieniu roją oboje słodkie sny 
przyszłości, wnosi Kramer trupa Klary, modą je 
szrz? ccieksjącego. Bo Klara, ubra*szy się w bia- 
łą aukienkę, utoriła się przed oknami swego uwo- 
dz'ciela Wilhelm wyznaje swą zbrodnię; Kramer 
chce rzucić się na niego, lecz w tej chwili pada 
Wilhelm, krwią zalany. Zrywa się raz jeszcze, w 
gorączce przedśmiertnej pragnie żyć, pragnie pra- 
cować. I chwyta pędzel 1 paletę, aby nazzicwwać 
piękną przę umarłej, lecz oto nowy wybuch krwi 
powala go martwym na ziemię. 

Szuka S:dermenna nie jrst mieczem więcej 
jek tylko przedstawieniem jednej katastrofy. Che- 
rakter7 wcale się tu nie rozwijają, a wypadki nie 
mają żadnego umotywowania, a nawet związku. 
Gwałt, który Wilhslm popełnia na biednej siero- 
ce, ni: stoi w Żadorm wawnętronym związku z 
właściwą fabułą sztuki; jedynie możnaby go uwz- 
żać jak- następstwo owego koniecznego spadlenia 
wszystkiego, co wejdzie w atmosferę nauwożytnej 
Sod my. Podobnie dalej wypadek ten tylko pozor- 
nie związany jest z romansem Aleli tak samo 
pczornie tylko połączone jest zało'enie sztuki z 
jj rozeiązaniem I znowu widz sam musi szukać 
łączącej nici i zns duje ją tylko w tezie, 2e roz 
pustne życie młoceżo człowieza łatwo go unosi 
po za wszelkie granice. 

Czysio patologiczne przypadłości, wstrętna 
żądze pijanege, rajpady nerwowe i spazmy przes 
Żytej kobiety, zwierzęca zmysłowość ośmzaztole- 
tniego dziewczęcia, do tego trochę hrfnotyzmu — 
oto motywy akcyi w „Końcu Szdomy*. Sudermann 
pozbirrał wszystkie brudy uvwożytnej kroniki i 
woła: patrzci», jak wygląda towarz"etwo! Błolo 
to upazrzył nadto kilsoma fragmentami, którychby 
mu pezazdrościł Villiers de VIsle- Adam. Naturalizm 
kreńcowy i krańcowy romauiyzm. Razem jeden 
wielki rozdźwięk 

Zaprzeczyć nie można. że sztuka ta mimo 
swego potwornego tematu, wiclkie ma zalety i że 
tylko prawdziwy talent dramatyczny mógł ja stwo- 
rzyć. Najtrudniejsze występy i przejścia drugiego 
i trzeciego aktu po mistrzowsku osłonięte są po- 


~- 
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zorem naturalności. Ale wszy:tkie te zalety przy- | 


sztą łatwo pojąć można. Ale skutek był ten, że 
częste niekonsekwencye utworu wystąpiły jeszcze 
bardziej, a widz dziwił się sztuce nie mogąc jęj 
zrozumieć. Najlepiej wywiązała się z zadania swe- 
go p. Kwievcińska, która stworzyła artystyeznie 
wystudyowaną i jednolitą kreacyę Kasi, jakkolwiek 
z interpretacyą jej nie zawsze zgodzić się można. 
P. Czaplińska, w roli Klary, ślicznie pojętej, miała 
bardzo nawet szczęśliwe momenty i gdyby całość 
swej gry nieco zaokrągiić zechciała , byłaby to 
z pewnością jedna z najlepszych jej ról. P. Trap- 
szo w epizodycznej rólce złotego młodzieńca był 
poprostu znakomitym. Wystawa sztuki była bar- 
dzo staranna. o 


„m LOŻZLISA. 


Lwów 17 listopada 


Dar. Gminie Buczyny, w powiecie bocheńskim, 
darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Franciszka Maniaka stałym nauczycielem kieru- 
jącym, dwu-klasowej szkoły etatowej w Łodygowicach. 

Minister sprawiedliwości mianował sędziami po- 
wiatowymi w Skałacie Leopolda Kertha adjankta z 
Kut, w Obertynie Wiktora Łuczakowskiego ze Zło- 
czuwa, w Trembowli Stanisława Praczyńskiego z Prze- 
myśla, w Birczy Karola Podlaszeckiego se Złoczowa, 
w Zbaraża Michała Lubowicza z Winnik, w Moś.i- 
skach Alfreda Bandrowskiego z Mościsk. 

Przeniesienia. Miuister sprawiedliwości prze 
niósł sędziów powiatowych Tomasza Iofmokla z Mo- 
ścisk do Dobromila, Henryka Janiszawskiego z Bir- 
czy do Budzanowa, Aloizego Brauna z Nadworny do 
Starej Soli, Tytusa Zajączkowskiego s Budzanowa 
do Halicza, Jozcfa Nemetza ze Skalatu do Nadwór- 
rej, Aleksandra Dencińsktego ze Starej Soli do Ja- 
WOTOWA. 

Z uniwersytetu. Cesarz mianował nadzwyczaj- 
nego profesora dra Karola Olszewskiego zwy% ajnym 
profesorem chemii, a docenta dra Juliana Schramma 
nadzwycsajaym profe:orem chemii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 

Odznaczenie. Woźny kancelaryjny w Namiest- 
nictwie lwowskim p Karol Banzel, otrzymał przy spo- 
sobności przeniesienia go w stan sposzynka, scebrny 
krzyż zasługi. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 12 listopada b. r. o godz. 6 wieczorem. 


P. prezydent Edmund Mochnacki nadał wczo- 
raj, jakow daoiu imienia swoich, trzy stypendya a fun 
dacyi urzędników miejskich Iaby obrachankowej lwow- 
skiej, noszącej jego nazwisko, każde po 45 złr. wa. 
nczęszczającym do szkół tczem nynom urzędników od- 
działu rachankowego magistratu lwowskiego, a mia- 
nowicie: Balawelderowi Zdzisławowi, Tarnawieckiemu 
Antoniemu : Zalaofowi Józefowi. 

Konkursa. Administracya dóbr państwo vych w 
Nadwórnie rozpisała z terminem do 1% grudnia b. r. 
Konkurs na kilka posad prowizorycznpych leśniczych 
z roczną płacą 400 złr, i dodatkami. 

Konkurs na kilkanaście opróżnionych posad 
nauczycielskich rozpisała Rada szkolna okręgowa w 
Trembowli z terminem do 20 grudnia br. 

Magistrat m. Jarosławia rozpisał z terminem do 
końca listopada konkurs na posadę elewa technicz- 
nego w uriędzie budowniczym magistrata m Jarosla- 
wia z roczną płacą 500 złr. 


Poseł Aleksander Barwiński przybył z Wie- 
dnia ne kilka dni do Lwówa Pawndam nrarinrda p 
Bbarwińskicgo jest to, że kilka osób w jego rodzinie 
zachorowało. 

Pogoń za posłem. Piszą nam z W'edaia: Po 
ostatnlem posiedzeniu Koła polskiego, reporterzy wie- 
deńskich dzienników polowali na posłów polskich 
w cela wydobycia od nich tajemnicy. Na jednego z 
nich czybał reporter W. Tagblatťu Frischauer. Po- 
seł ów spostrzegłszy Frischauera, a chcąc uniknąć 
podejrzeń, ule chciał z nim mówić í usiłował uciec 
prred nim, a gdy widział, że Frischauer jaż go do- 
pędza, wpadł do tramwaju. Frischauer spostrzegłszy 
to, zawołał doróżkę i popędził za tramwsjem, Gdy 
po pewnym czasie pozel 6w wysiadł z tramwaja i 
znowu zobaczył Frischauera, nie miał joż innego spo- 
sobu obrony, tylko zwrócił się do policyanta stoją- 
cego na ulicy i wskazawsgy ma Frischauera, zawez- 
wał policyanta na Świadka, że on ztym panem wcsie 
mówić nie chce i nie będmie. Miły to ladek ci repor- 
terzy ! 

Nowa cerkiew. W Dolinie odbyło się doia 5 
b. m. poświęcenie kamienia węgielnego pod nową 
murowaną cerziew. Aktu poświęcenia dokonał w as;- 
stencyi duchowieństwa obu obrządków, ks. kan. Lewi- 
cki z Kniażoaskiego. 

Sluby. W sohotę dnia 14 b. m. pobłogosławił 
ks. infołat Rybarski w kościele parafialnym w Lisio- 
górze związek mołżeński pani Emmy 2 Jaworskich 
Rychtcrowej, z p. Tadeuszem Artwińskim. 

W sobotę dnia 21 bm. odbędsio się w kolegia- 
cic ubrz. łac. w Stanisławowie o godzinie 7 wieczo- 
rem ślab panny Maryi Stesłowiczównej, z p. Józefem 
Wieraeyskim. 

Donin 22 bm. odbędzie się w Kocmania na Bu- 
kowinie ślub panny Wiktoryi Orkiszówiej, z p. Janem 
Klirmantowskim. 

Zwłoki śp Jana Lampki, likwidatora krakow 
skiej kasy chorych dla robotoików, o którego znik- 
nięcia donieśliśny przed kliku dniami, znalezione 
w soboto w Dębnikach za Wisłą pod Krakowem, 
w miejscowości zwanej „Górki“, Zmarły odebrał so- 
bie życio wystrzałem z rowolwera. Przyczypą eamo- 
bójstwa był zawód w miłości. 

Uroczystość otwarcia gmachu teatralnego w 
Stanisławowie odbędzie ię w niedzielę dnia 22 bm. 

Influenza wśród koni pojawiła się we Lwo- 
wie. Obecnie z ogólnej liczby 136 koni tramwajo- 
wych zapadło 29 na intluenzę, w skutek czego mo- 
siano rach tramwajów ograniczyć i wozy rzadziej 
kursują. Wiele też koni ma być chorych w koszarach 
artyleryi we Lwowie, 

Towarzystwo św Salomei urządza nieczór 


ćmiewa owo brutalne poszukiwanie naturalizmu, |z tńsami w salach Kasyna miejskiego dnia 25 bm 
owo wysuwanie ra plan pierwszy wstrętnej rOzpu- | w dzień św. Katarzyny. W tym celu zawiązał się 
sty, owo ryczałtowe przedstawienie nowoczesnego | ściślejszy komitet, do którego weszły panie: Doma- 


towarzystwa i życia bogatych jako Sodomy. 

Sudermann rozminął tię z rzeczywistością. 
Jako utwór dramatyczny „koniec Sodomy“ może 
wiec mieć warsość tylko ujemną Z drugiej je- 
dnak strony jest on charakterystycznym objawem 
w literaturze ostatnich dni, która podobnie, jak 
całe życie końca naszej epoki, szuka nowych form, 
nowych dróg i prz: obrażeń, gorączkowo w podry- 
gach i podskokach biegnie ku nieznanym jeszcze 
ideałom, często tymczasem tworząc dziwa. 

Czy można wczorajsze przedstawienie „Koń- 
ca Sodomy* nazwać udałem? Trudno powiedzieć 
tak. Nie bylo jednolitej całości, nie wystąpiła ja- 
skrawie owa jedna myśl, którą przesiąknięty jest 
utwór Sudermanna. A przecież to właśnie jest 
pierwszym celem wszystkich północnych pisarzy, 
uważających scenę jako pole, z którego należy 
żywem słowem prop”gować idee i tendencye. 
Artyści nie zadali sobie trudu wspólnego porozu- 
mienia się, każdy interpretował rolę podług upo- 


| szewska, 


Librewska, _ Mendelsbnrżyna, Mikolows, 
Moszyńsza, Piętakowa, Tóthowa, Wiczkowska i pa- 
nowie : Czemeryński Ignacy, Jarosz Maryan, Jasiński 
Franciszek, dr. Kamiński Edmund, Kamiński Stani- 
sław, dr. Kopecki Henryk, Lewicki Jan, dr. Majew- 
ski, Moszyński Tadeusz, Nartowski Antoni, Waygart 
Jan, Zaklika Tomasz, 

Biletów familijnych po 6 złr. i wstępów po 
2 złr. można dostać u całonków Ściślejszego komitetu. 

„ Od Związku polskiego w Szwajearył otrzy- 

miajemy następujące pismo : 

Do Bzanownej Redakcyi Przeglądu we Lwowie. 

Kwotę 105 złr. t. j 224 franków 60 ct, prze- 
kazem pocztowym otrzymaliśmy i prosimy uprzejmie 
złożyć prenameratorom Przeglądu wnaszem imienin 
serdeczne podziękowanie. 

Zwiącek polski w Szwajcaryi wysyłał dotych- 
czas przybyłych emigrantów do Buchs (grauica gu- 
stryacko-szwajcarska). Kwotę, którą Szanowna Re- 


dakcya przesłać raczyła, zamierzamy przeznaczyć na : 


wsisystwo polskie „Ognisko“ w Wiednia wysyła 
tychże dalej do kraju; tym sposobem powrót ich jest 
vapewniony. 


Poczytujemy sobie za obowiązek podać Szanow- | 


nej Redakcyi przynajmniej ogółowe sprawozdanie: 
Przychód ze skłądek wynosił po dzień 10go listo- 
pada b. r.. W... 1299 fr. 85 ct. 
Przychód: Redakcya Przeglądu 
lwowskiego przesłała PE 
Razem . 
Rozchód : Nocleg, pożywienie i bi- 
lety na kolej dla 79 osób. 417 fr. 15 ct. 


Pozostaje . 1107 fr, 30 ct. 

Masimy tu nadmienić, że pozyłaliśmy ich po- 
czątkowo do Berna, myśląc, że konsal roszjski w 
Bernie dalej ich wyprawi, tymczasem konsul nietylko 
że ich wysłać nie chciał, ale co więcej, zażąda? zam- 
knięcia granicy szwajcarskiej, motywnjąc tem, Że nie 
są zaopatrzeni w papiery Dopiero „Związek polski* 
podał prośbę do Rady Zwiyzkowej szwajcarskiej, po- 
pierejąc ją odpowiedniemi gwarancyami i granica na 
nowo otwartą została. Dowiedzielismy się od ostat- 
nich przybyszów z Brazylii, że w drodze z Brazylii 
do Genewy idz e piechotą jeazcze 15 rodzin przyby- 
łych ostatnim okrętem do Marsylii. 

Cześć i pozdrowienie ! 

Z. Balicki, Z. Słonczewski, 

prezes. szkreta: Z. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fubryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie: 
Wp. Wilhelm Zejączkowski, c. k. adjunkt z Gorlic, 
Wp. Lipski, dzierżawca z Bogdanówki, Wp Izabela 
Gramatykowa, małżonka artysty malarza z Krakowa i 
Towarzystwo zaliczkowe „Wzajerana pomoc“ w Ma- 
kowie 

Ospa pojawia się sporadycznie w Jaro:ławiu, a 
tyfas plamisty w Ra!ymnie. 

Temperatura. Termometr -h 9' R. Baro- 
metr 758°. Pechmarno. Ranek był mglisty. 

Poseł Witołd Lewicki spotkał się z zarzutem 
w jednem z pisemek prowincyonalnych, że lubo 
przyr.ekł swym wyborcom, to jednak uie złoiył swe: 
go urzędu w Wydziale krajowym. Na ten zarzat 
odpowiada on w owem piśmie, że „uatychmiast po 
przyjęcia mandatu wnióst do Wydciała krajowego 
rozygnacyg z płacy, połączonej z owym urzędem, 
Wydział krajowy rezyguacyę tę przyjął i płacę 
zawiesił”. 

Z Kossowa piszą nam: Choroba nadwołżańska 
(iafluenca) grasuje u nuas strasznie. Całe sioła cicr- 
pią, W Kutach na 8000 ludności, leży 7000 cho- 
rych. Nawet psy, koty i bydło podlega tej niepo- 
jętej słabości. Lekarze twierdzą, że influence spro- 
wadza picie wody raccznej, co w Katach jest bardzo 
możliwe, albowiem w skutek skierowania łożyska 
strumienia ku mł, nowi, źródła stadsienne w Kosso 
wie mowysychały i ludność zmuszona jest używać 
wody Czeremoszowej. 

Oprócz inflnency, grasuje także pomiędzy ludem 
istne rozwydrzenie. N. p dnia 7 b. m. na praźniku 
w Rożnie wielkiem pokłócili się: Stefan Weprak z 
Jaworowa z Petrem Siemiaszkiem. W czasie kłótni 
Siemłaszko rzucił się na Wepruka i obalił go na 
ziemię, a prsywolawszy swoich siostrzeńców opodal 
stojących, pokazał im leżącego na zlemi Wepraka i 
zawołał do nich: „ana chłopci dajte mu harta!“ 
Chłopcom w to graj. Jak skoczyli i zaczęli deptać 

o Wepraku, tak wydeptali zeń wnętrzności i wątro- 
ę, tak, że udeptany zginął do 24 godain, cierpiąc 
okiutne męczarnie. Sprawcy do sądu w Kutach sa- 
mi się zgłosili 

Zmaril. Augostyna Pilch, żona egzekutora 
podatkowego, właścicielka realavści w Baligrodzie, 
a córka śp Talensza Strzeleckiego, byłego właści- 
ciela dóbr i oficera wojsk polskich z r. 1831, zgasła 
w Krakowie d ia 21 października br. w kwiecie wiekn 
a po dokonaniu na niej lekarskiej operacyi. Cześć 
jej pamięci! — Agnieszka Burzyńska, wdowa po u- 
rzędnika i właścicielu realności, urodzona w r. 1805, 
zmarłą we Lwowie. — Antoni Godlewski, zmarł w 
Kołomyi w 93 roka życia. — W Wiedniu zmarł na- 
gle br. Doepfner, prezes najwyższego trybzuała woj- 
skowego. Franciszek Chęciński, kadaierz i obywa- 
(el m Krakora, zmarł w Krakowie w 48 r. życia. 


t Kazimierz Rosinklewicz, emerytowany rządzca 
lasów książąt Sapiehów zmarł w Ziemtówce pod Jo- 
zięrzanami (obok Czortkows): Pochodził on z Litwy, 
z rodziny szlachęckiej, z majątku Rosienic, zagrabio- 
nego przez Moskali. Półwiekowa jego praca zdo- 
była sobie ogólne uznanie i szacunek. 

B.ł to jeden z najlepszych synów Ojczyzny, — 
brał żywy udzlał w każdej sprawie mającej na oka 
dobro krajo, a będąc c'łonkiem Rządu Narodowego 
w r. 1863, pracował dla sprawy z nara/euiem Życia 
i mienia - Zacny sąsiad, dobry mąż, troskliwy oj- 
ciec, obywatel niezwykłych cnót i wielkiego serca, 
spocnął w ziemi, którą nad wszystko ukochał. Oby 
mu ona lekką byłu! Zwłoki pochowane będą nu. 
cmentarzn jezierzańskim dnia 19 listopada w czwar- 
tek rano, 

Z Warszawy piszą do Kijowskiego słowa: 
„Wiele halasu wywołał ta następujący wypadek któ- 
ry zdarzył się przed kilku doiami, W tutejszym ko- 
ściele Pauica Wizytek na Krakowskiem Przedmieściu 
miał się odbyć o godz. 7 wieczorem ślub pana H, BI 
syna znanego warszawskiego milouera z 18 letnię 
hravianky W. Kiedy przed kilkn micsig: ami rososzła 
się w Warszawie wieść o tym związku, nikt nie 
chciał ma dać wiary. Cała rzecz bowiem polegała 
na tem, że ojciec pana młodego, podobno dawno już 
„opatrzył* dlań żonę z milionami, hrabiavka zaś W. 
była biedną 1 oprócz serca nic nie mogła wnieść w 
dom swojego męża, Ale za to odznaczała się nie- 
zwykłą urodą: smukłe, czarnookie dziewczę z łatwo- 
ścią oczarowało młodego chłopca, który postanowił 
bądź co bądź poślubić ukochaną. Wielu osobom nie 
było tajnem, Że hrabianka W. była od sierpnia ze- 
szłeęgo roka narzeczoną hrabiego L. również jak i 
ona biednego, którego od dawna kochała. Widocznie 
jednax mihony bankierskie skuteczniej podziałały na 
nią, aniżeli piękne oczy hrabiego, i dla tego odmówiła 
narzeczouema swej ręki. Naznaczono termin ślnbu, 
a młodej parze pobłogosławić miał sam X, arcybi: 
skup warszawski. Wstęp do Kościoła był za biletami 
i już o godz. 6 wicczorem zaczęła się publiczność zbie- 
rać w Świątyni. Równo o 7-ej przybył arcybiskup, 
za nim pojawiły się rodziny nowożeńców, znajomi i 
przyjaciele, a samych karet naliczono 130. O godzi- 
nie 7'/, kościół był szczelnie napełulony, oczekiwano 
jeszcze przyjazdu paany młodej i starszej jej siostry 
hr. N, która opiekowała się nią od śmierci matki. 
Gdy mimo oczekiwań nie było widać panny młodej, 
narzeczony jej, który przyjechał wspaniałą karetą z 
elektrycznemi lampami, tad.ież krewni, i publiczność 
zaczęli się mocno niepokoić. Tu i ówdzie dały się 
słyszeć złośliwe uwagi, że hrabianka rozmyśliła się i 
wcale nie przybędzie. Tymczasem  upłynęła godzina 
8-ma, a niepokój gości wzmagał się coraz silniej. 
Wybiło wreszcie i pół do 9 i wiele osób opuściło 
kościół. Pan młody widząc, że czeka na próżno i że 
zanosi się na skandal, odjechał skonfandowany do do- 
ma. Hrabianka nie przybyła. Na drugi dzień pau BI. 


224 „ 60 „ 
1524 fr. 45 et. 


To- | W. wyjechała również ze stolicy*. 


Tyle Kijewskoje Słowo. Cała ta historya wy- 
daje się nam nieprawdziwą. Gdyby korespondent znał 
trochę lepiej obyczaje polskie, toby wiedział, że pan 
młody nie ndaje się u nas do kościoła naprzód, 
ażeby tam wyczekiwać narzeczonej, Zwyczajem jest 
bowiem, że cały orszak weselny zbiera się w domu 
rodziców narzeczonej i ztamtąd wyjeżdża do kościoła, 
Jeżeli zaś zachodzą jakieś przeszkody, które nie po- 
zwalają na pomieszczenie całego Orszakn weseluego, 
to i wtedy młody udaje się do domu narzeczonej 
i rasem z nią jedzie do ślubu. Dlatego też prawdzi- 
wość powj ższego faktu zdaje się nam dość podejrzaną. 

W dziennikach warszawskich, nie znaleźliśmy o 
tem żadnej wzmianki. 

Potworna matka. Rozalia Czemrzak służąca 
w Janowie, nie mająe środków do życia po odejścia 
ze służby, utopiła swoje 4-ietnie dziecko w stawie 
janowskim, Czyn ten popełniła jeszcze d. 9 b. m. 
poczem ndała się za służbą do Lwowa, gdzie ją 
przyaresztowano i odstawiono do sąda w Janowie w 
celu przeprowadzenia śledztwa, 


Rocznica listopadowa. Na pamiątkę powstania 
listopadowego, w 61 tegoż rocznicę odbędzie się we 
lwowskiej sali „Sokoła“ wieczorek muzyczny w nie- 
dzielę 29 bm.— Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
temi dniami rozesłane zostaną. — Ktoby zaproszenia 
nie otrzymał, może upomnieć się o nie u komitetu, 
którego adres wkrótce podamy. 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 6 
wioczorem w sali fizyki szkoły realnej, — Porządek 
obrad: „O jeduorazowej nance w szkołach średnich“ 
referent prof Konarski. 

Teatr. Dziś we wtorek (17 b. m.) wieczo- 
rem; „Ptasznik z Tyrolu", operetka w trzech aktach 
Zellera. Jntro „Koniec Sodomy". i 


Literatura i Sztuka. 


Koncert Towarzystwo śpiewackie „Echo" arzg- 
dza we czwartek jako w piątą rocznicę założenia te- 
go towarzystwa, koncert i przedstawienie amatorskie 
w Kasynie miejskiem na rzecz „Harmonii*, Program 
koncerta jest następujący: 1. Karpiński: Uwertura 
z opery „Krakowiacy i Górale", odegra orkiestra 
„Harmonii*. 2. a) Moniuszko-Gall: Pieśń wieczorna. 
b) Kiiuken: Śpiew Normanów, odśpiewa chór męski 
„Echa”. 3. Wagner: Arya z opery „Tanabaaser”, 
odópiewa p. Grabiński. 4. Chopiu: Scherzo b-moll 
odegra panna Jadwiga Cybulska. 5. a) Mattei: Nie- 
prawdaż to? b) Mascagni: Siciliana z opery „Ry- 
cerstwo wiejskie", odspiewa p. Sack. 6. Schamam: 
Marzenić, odegra kwartet smyczkowy „Harmonii*, 


En 


7. Flotow: Daet z opery „Marta°, odśpiewają pp. 
Sack i Niżankowski. 8. a) Vcit: Ballada ; b) Becker: 
Serenada; c) Moniaszko-Gall: Pieśń rycerska, od- 


ópiewa chór męzki „Echa“, 9. Masillart: Fantasya 
s motywów opery „Dzwonek Eremity*, odegra or- 
kiestra „Harmonii*. 10. „Przejście Wenery*, kome- 
dyjka w 1 akcie. 

Początek koucertu o godzinie wpół do 8. Bi- 


lety są do nabycia w księgarni pp.: Gubrynowicza i 
Schmidta. 


Z Izby sądowej. 


Kraków 17 listopada. 
(Zbrodnia nadużycia władzy urzędowej i współ- 
wina w tej zbrodni.) 

(Telegram  „Przeglądu*) 

W dniu dzisiejszym przed tutejszym trybu- 
nałem przysięgłych rozpcezęła się rozprawa prze- 
ciw 18 obwinionym o zbrodinę nadużycia władzy 
urzędowej i współwinę w tej zbrodni. Proces 
ten toczył się zeszłego roku w Rzeszowie i wtedy 
na podstawie werdyktu przysięgłych obwinieni zo- 
stali uwolnieni. Prokurator wszakże zgłosił zaża- 
lenie nieważności i na tej podstawie najwyższy 
trybunał polecił przeprowadzić ponowną rozprawę, 
która właśnie dzisiaj rozpoczęła się przed tutej- 
szym trybynsłcm przysięgłych. 
|. Roz; rawa potrwa kilka tygodni, przewodniczy 
jej p. radzca Wolff, jako asystenci obecni PP. 
radzcy Herold i Fetter, jako zastępca adj inkt dr. 
Jan kr. Mieroszowski. Jako oskarżyciel występuje 
delegowany z Rzeszowa zastępca prokuratora p. 
Doliński. 

Jako obrońcy pełnią obowiązki pp. prof. dr. 
Rosenblatt, dr. Eichhorn, dr. Szalay i dr. Guń- 
kiewicz. 

Akt oskarżenia brzmi 
następuje: 

Prokuratorya państwa oskarża: 1) Macieja 
Markowicza, b. poborcę cłowego i kierownika 
pobocznego urzędu cłowego w Chwałowicach, re- 
ligii rzymska-kutolickiej, o zbrodnię nadużycia 
władzy uczędowej, popełnioną przez to, że w końcu 
roku 1884 i wciągu 1885 w sprawach urzędowych 
fałszywie stwierdzał dostawę przesyłek transito- 
wych do Chwałowice i odprawę ich do Rosył, a 
więc poświadczał nieprawdę. 

O tę samę zbrodnię prokuratorya państwa 
oskarża: 2) Walerego Mamockiego, suspen- 
dowanego respicycnta straży skarbowej; 3) Jana 
Trąbkę, suspendowanego respicyenta straży skar- 
bowej; 4) Aleksandra Schmidta, snspendowa- 
nego nadstrażnika skarbowego; 5) Antoniego 
Czaczkę, suspenlowauego nadstrażnika skar- 
bowezo; 6) Piotra Grzywińskiego, suspen- 
dowanego strażnika skarbowego; 7) Pantaleona 
Lenartowicza, suspepdowanego komisurza straży 
skarbowej. 

O współwinę w zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej przez namowę, poradę i poprzednie po- 
rozumienie się co do udziału w zysku, prokura- 
torya państwa oskarża: 

8) Wolfa Felsena, lat 30 liczącego, 9) 
Awigdora Wachholza, lat 40, propinatora w 
Chwałowicach, 10) Jaukla Wiesenfelda, lat 42. 
propinatora w Grudzy ad Chwałowice; 11) Salo- 
mona Weindlinga lat 52, kupca w Krakowie, 
12) Józefa Wassermanua, lat 31, subjekta handlo- 
wego w Krakowie, 13) Abrahama Kleina, lat 
50, zamieszkałego w Wysowie ad Gorlice, 14) 
Mojżesza Druckera, lat 31, szynkarza w Rze- 
szowie, 15) Manrycego Weinberga, lat 42, z 
Rzeszowa, 16) Maurycego Bernsteina, lat 34, 
z Rzeszowa, 17) Benjamina Fischbeina, lat 
29, z Rzeszowa; 18) Izaaka Gaschke. lat 29. 
kupca z Jarosławia. 

Według aktu oskarżenia okazuje się z re- 
jestrów wystawniczo-konwojowych głównego u- 
rzędu cłowego w Krakowie, i z rejestrów od- 
biorczo-konwojowych urzędu cłowego w Chwało- 
wicach, że z końcem 1884r.i w ciągu 1885 r. asy- 
gnowano ze strony urzędu cłowego w Krakowie 
31 przesyłek transitowych kawy surowej, herbaty 
i goździków, zaś ze strony głównego urzędu cło- 
wego w Tryeście bezpośrednio jedną przesyłkę 
trausitową kawy Burowej do wysłania do Ros 
syi, przez poboczny urząd cłowy w Chwałowicach, 
W przesyłkach tych znajdowała się znaczna ilość 
kawy w wadze 233.678'78 klgr. netto, łączną 


w streszczeniu jak 


- 


ilość berbaty w wadze 2.076 62 klgr. netto, 
końcu łączna ilość goździków w wadze 50 kligr. 
netto. Od tych wszystkich przesyłek pojedyncza 
należytość cłowa wynosiła łączną kwotę 11.280 
zł 63 ct. 


Wynik dochodzeń. przez władze skarbowe 
wdrożonych, jak twierdzi akt oskarżenie, wykazał 
że z wyjątkiem przesyłek transitowych karę do 
kart przekazawczych Nr. 630 i 631, które w legal- 
ny sposób częściowo do Rosyi wysłana, nie du- 
stawiono w żadnej z rentujących przesyłek do 
odprawy cłowej urzędowi cłowemu w Chwałowi: 
cach, a tem samem nie mogły one być i nie z0- 
stały do Rosyi odprawione. a odstawę, odprawę 1 
odkonwojowanie tych przesyłek tylko  fipgowano, 
co stanowi ze strony urzędników i strażników 
skarbowych zbrodnię nadużycia władzy urzędowej 
a ze strony reszty obwinionych współudział w tej- 
że zbrodni. 

Fingować zaś miano odprawę rzeczonych 
przesyłek do Rosyi w ten sposób, że pod dawódz- 
twem Heindlinga, Wassermana i Wolfa Felsena 
utworzyły się dwie szajki przemytnicze i one po- 
trafiły datkami pieniężnemi przekupić funkcyo- 
naryuszów urzędu cłowego i straży skarbowej w 
Chwałowicach, tudzież urzędnika rosyjskiego Ala- 
ksandra Grzegorza Neumanna, rosyjskiego radzcę 
cłowego i kierownika rosyjskiego urzędu cłowego 
w Zawichoście; one to wysłane w Krakowie to- 
wary transitowe miały sprzedawać w kraju, a mi- 
mo to uzyskiwać od władz austrysckich w Chwa- 
łowicach i rosyjskich w Zawichoście potwierdzenia 
występu a względnie wstępu Lowsru do Rosji. 
Szajki te — mówi akt oskarżenia — przy pemo- 
cy wiarołomnych funkcyonaryuszów granicznych 
urzędów cłowych i straży skarbowej przez prze- 
ciąg przeszło jednoroczny z takim sprytem po- 
stępowały.siż tylko przypadkowemu przychwyceniu 
przesyłki zawdzięczyć należy, że skarb państwa 
na większe straty w dochodach swych narażony 
nie został. 

Akt oskarżenia przechodzi następnie szczegó- 
łowo wszystkie przesyłki i zaznacza, jak z ich stin 
gowang wysyłką za granicę obwinieni postępowali, 
mianowicie wyprowadzali towar z Krakowa do je- 
dnej ze stacyi kolejowych, tam wózkami do skła- 
dów wywozili następnie przepakowawszy, nieoclony 
sprzedawali; z drugiej strony, jak urząd cłowy w 
Chwałowicach i jego funkcyonaryusze oraz naczel- 
nik urzędu cłowego rosyjskiego w Zawichoście po- 
świadczali im formalnie wyprowadzenie towaru na 
deklaracyach cłowych przy urzędowych pieczęciach 
Mając takie dokumenty w ręku, odbierali obwinie 
ni kaucye cłowe i w ten sposób, nieopłacając cła 
wskutek czego skarb państwa szkodę w kwocie 
11.081 złr. poniósł, mogli towar sprzedawać w kra- 


ju; sprzedawali podobno o 20°% taniej, a urzędui- 


kom i strażnikom cłowym płacić mieli osobny u- 
mówiony procent Że tak postępowano, powołuje 
się akt oskarżenia na zeznania Aleksandra Grze- 
gorza Neumanna, kierownika rosyjskiego urzędu 
cłowego w Zawichoście. który przyznał, że prze- 
syłek w mowie będących do urzędu cłowego w 
Żawichoście wcale nie dostawiono i że on, prze- 
kupiony pieniędzmi, fałszywie stwierdzał na kar- 
tach przekazawczych wstęp towarów do Rosyi. P. 
Neumann został ze służby usunięty. 

Zamyka się obszerny akt oskarżenia, liczący 
129 stron folio autografowanego pisma, zestawie- 
niem poszlak przeciw obwinionym. 


Rozmaitości. 


— Rozrywki cesarzowej Eugenli. Dla dopeinie- 
nia obrazu rozrywek, jakiemi skracał sobie czas dwór 
Eogenii, parn słowami dotykamy jeszcze t. zw. „pe- 
tits soupers* i „poniedziałków* cesarzowej. 

Owe „petits scupers* szczególnie złej używały 
opinii, rozpowiadano o nich niestworzone rzeczy, jak- 
kolwiek w rzeczywistości nie zusługiwały na to zu- 
pełnie. 

Odbywały się one, po opuszczeniu Tuileryów 
przez gości przeciętnych, w ograniczonem kółku naj- 
bliższego towarzystwa. Stanowiło je najczęściej kilka 
filiżanek czekolady, czekolndy hiszpańskiej, przyrzą- 
dzanej rączkami Pepy, ciekawej bardzo osobistości, 
zajmującej stanowisko panny służącej przy cesarzowej 
Skromny ten posiłek podawano z ciastkami, załatwia- 
jąc się z nim jak najśpieszniej. , 

Bywało, i to wątpliwości nie ulega, iż cesarzo- 
wa wieczorami wymykała siç w towarzystwie najbliż- 
szych sobie z odwiedzinami do znajomych na miasto. 
Zdarzało się to wszakże rzadko bsrdzo i ustało 
wkrótce w obec kategorycznego veta cesarza. 

Śmiało twierdzić można, iż wszystko, co o „pe 
tits soupers* kronika skandaliczna podaje, jest po 
prostu najwieratniejszym wymysłem. 

Inaczej rzecz się miała z „poniedziałkami*. 

W początkach były to najzwyczajniejsze zebra- 
nia towarzyskie, przeplatane od czasu do czasu bez- 
ceremonialnym tancem. Z czasem wszakże lekko- 
myślność i nieopatrzuość ster dworskich wypaczyły 
intencye cesarzowej i zupełnie inne piętno wycisnęły 
na „poniedziałkach*. 

Tańce usunięto, zastąpiono je baletem i wido- 
wiskami, wielce „Buggestywnemi*, jakby driś po- 
wiedziano. 

„Poniedziałki“ więc zeszły na nicopatrzną wiel- 
ce zabawkę, w żywe obrazy, pod względem artysty- 
cznym być może nic ulegające zarzutom, zanadto 
śmiałe jednak często pomysłem i wykonaniem. 


Roznoszono po Paryżu fotografie, wrzekomo 
z obrazów owych zdejmowane, na których przedsta- 
wiano damy dworskie, nie robiąc wyjątku nawet dla 
cesarzowej, roznegliżowane do rozmiarów raj kich 
Były to oczywiście fotogafie fałszowane z nalepione- 
mi jedynie głowami znanych osobistości na zupełnie 
nieznanych korpusach, 

Bądźcobądź przyznać jednak należy, że na „po- 
niedziałkach* cesarzowej układano obrazy, nie odpo- 
wiadające powadze i godności dworu. Dawano sceny 
z mitologii, historyi greckiej i Rzymu, w kostinmach 
zbyt ścióle historycznych. W każdym razie pamiętać 
należy, że obrazy te układał Viollet-Le-Duc, którego 
firma przecie sama jedna powinna była do pewnego 
stopnia zamykać obmowie usta. 

Śmiałeścią nie ustępowały obrazom bynajmniej 
szarady, odgadywane na „poniedriałkach *. 

Jedna z nich szczególniej, której treścią był 
wyraz „Mirliton*, sceny wywołała skandaliczne, gly 
przyszło do okresienia sylaby „li*. 

Naśladowanie gry zpanych aktorów i aktorek 
było również ulnbioną na „poniedziałkach* rozrywką 
Szczególniej w odtwarzaniu Teresy celowały damy 
dworskie. — 

— Pismo ukośne czy pionowe? W Derlińskiem 
stowarzyszeniu nanczycieli na jednem z posiedzeń de- 
batowano nad tem, „Jaki rodzaj pisma, ukośny czy 
pionowy, odpowiada najlepiej wymaganiom pedagogi- 
cznym i higienie?" . 

Przekonano się, że przy użyciu nieodpowiedniej 
metody pisania dziecko traci pomału bystrość wzroku 
i ulega skrzywieniu grzbietn i całej w ogóle budowy 
ciała. Z początkn nie zwracano uwagi na to, jak 
szkodliwe następstwa pociąga za sobą dla całego or- 
ganizma lndzkiego takie przyzwyczajenie się; dopiero 


w |w ostatnich czasach wzięto rzecz tę pod rozwagę i 


sprawdzono w rezoltacie, że postawa jaką przybiera 
uczeń, równie jak sposób pisania, wywierają ogromny 
wpływ na organizm. 

Pedagogowie starali się za pomocą usilnych cb- 
serwacyj zbadać, czy pismo ukośne czy też pionowe 
odpowiada lepiej warunkom higienicznym. Po dlugo- 
letniej praktyce ndało się stwierdzić, że pismu pio- 
nowemu należy się absałutne pierwszeństwo. Wymaga 
ono bowiem prostej postawy ciała, piersi pozostają 
wolne, oddech nie jest utrudniony, a co najważniejsze, 
nie naraża piszącego na zepsucie wzroku. 

Za tą zasadą oświadczyło się już wiele powag 
naukowych, a między Innemi najwyższa rada sanitar- 
na w Wiedniu i międzynarodowy kongres dla spraw 
demografii i higieny, który się odbył przed kilku 
miesiącami w Londynie. Obecnie zaś stowarzyszenie 
niemieckich nauczycieli w Berlinie uchwaliło, ażeby 
wszelkiemi siłami propagować myśl zaprowadzenia w 
szkołach pisma pionowego. 


Poczta chińska nie przypomina w nmiczem 
europejskiej W ogóle w państwie nmiebieskiem nie- 
znanem jest pojęcie poczty, jako instytucyi państwo- 
wej. Depesze urzędowe rozwożą kuryerzy rządowi, 
ze względu jednak ną bardzo zły stan dróg pu- 
blicznych, nawet papiery rządowe nieregularnie do- 
chodzą do miejsca przeznaczenia. Korespondencya 
zaś prywatna rozsyłaną bywa za pośrednictwein pry- 
watnych instytucyi pocztowych. Marki nieznane są 
w Chinach, a każda poczta prywatna regnloje w 
końcu miesiąca rachanki ze swemi klijeutami. Wy- 
twarza się stąd konknrencya bardzo żywa, na której 
najlepiej wychodzi publiczność. Biura bowiem poczto- 
we starają się wzajeinnie prześcigać w akuratności 
i taniości. Dochodzi nawet do tego, iż poczty posy- 
łają do domów swych klijentów po listy i pakunki. 
Europejczycy, zamieszkali w Chinach, dowodzą, iż 
poczta chińska pod wiela względami jest dogodniejszą 
dia pnbliczności od europejskiej. 

— Pieniądz — to rzecz słażąca za paszport wszę- 
dzie, oprócz do nieba; ogólny dostawca wszystkiego, 
oprócz szczęścia 

Pieniądz jest bóstwem, czczonam we Wszystkich 
krajach, a nie posiadającem ani jednej oficyalnej 
świątyni, a pomiędzy czcicielami jego nie ma ani je- 
dnego hypokr) ty. 

Pieniądz jest cukrem, osładzającym życie. 

Pieniądz jest bóstwem skąpca, igruszką boga- 
cza, radością klasy średniej, pożądaniem ubóstwa. 

Pieniądz jest pożądanym gościem; przybycie je- 
go odbywa się w tempie andanio, pobyt zaznacza 
się staccato, a odlot prestissimo. 

Pieniądz jest tem, czego człowiek tem bardziej 
pożąda, im więcej posiada, a im mniej pragnie, tem 
ma więcej, 

Pieviądz służy za amanicyę 

Pieniądz jest czemś, co mężczyzna zarabia, a 
wydaje kobieta Ma on skrzydła orle, a jednak nie 
może dosięgnąć tak wysoko jak ludzkie pragnienia. 

Pieniądz jestto coś, co wielu chciałoby poży- 
czyć, a mało kto — oddać. 


w wilce z życiem 


Hrabianka Prywata. Kuryer , Warszawski 
zamieszcza prawie codzień króciutkie wierszyki saty- 
ryczne Mikołaja Biernackiego (Rodocia). Oto naj- 
nowszy: 


Znam pannę, która takiego ma stracha, 

Że będąc choćby najlżej zaczepioną, 

Wnet krzyczy gwałtu! i sztandarkiem macha, 
Na którym napis: pro publico bono. 


Panna to piękna, oczęta ma daże, 

Cznła, wra?liwa, zdrowa i bogata 

Chcecie ją poznać?... Natychmiast wam służę: 
Jaśnie wielmożna hrvabianka Prywata. 


— Policya w Chinach. Chi czycy są zarazem 
najzręczniejszymi złodziejami i najczujniejszymi, naj- 
lepiej zorganizowanymt policyantami, Węszą zaś zbro- 
dnie dziwnym jakimś iustynktem i żaden przestępca 
nie zdoła umknąć chińskim lapaczom , a jest to tem 
trudniejsze w kraju, gdzie wszyscy prawie lndzie są 
do siebie podobni. Niedawno w Tonkinie wymordo- 
wang została cała rodzina. Przez pewien czas niepo- 
dobna było wpaść na trop mordercy, policya z trzech 
prowincyj krzątała się energicznie, aż wreszcie po 
trzech tygodniach odkrytu zbrodniarza — był nim nie 
kto inny, jeno naczelnik tajnej policyi który prowa- 
dził śledztwo, celem wyszukania mordercy. Zaare'zto- 
wano go i ścięto ma głowę. 

Policya chińska ma oko na wszystkich obywa- 
teli Państwa Niebieskiego — mężczyzn, niewiasty 
i dzieci, a nadto szpieguje się wzajemnie między 80- 
bą. Główny naczelnik jej jest pierwszorzędnym dostoj- 
nikiem w państwie. Ma on pod swem dowództwem 
600.000 ludzi. 

Roztrzepany. 

Panna. — Panie ! Możebyśmy zagrali togo walca 
Da cztery ręce 

Młodzieniec (namiętny szachista). Dobrze, ale 
nie wiem czy podołam zadaniu, Chybx... jeżeli mi pani 
da ze dwadsieścia taktów for. 


Delegacy e. 


(Telegramy n Przeglądu"). 


Wiedeń 17 listopada W komisji wojskowej 
delegacyi węgierskiej oświadczył minister wojny 
br. Bauer że słowa wyrzeczone niegdyś przez je 
go poprzednika hr. Bylandt - Rheidta, iż armia 
austryacka jest jaż całkiem gotową, miały racyę 
w owym czasie, dzisiaj jednak hr. Bylandt- Rheidt 
nie obstawałby przy tem oświadczeniu, gdyż sto- 
sunki zmieniły się tak, iż Gd armii wymaga się 
więcej. Minister uznaje te wielkie ofiary, jakie 
kraj ponosi na uzbrojenia, wszelako zastrzega się 
przeciwko temu, jakoby ofiary te były czynione 
dla militaryzmu, i podnosi, iż ofiary te przynoszą 
korzyść krajowi, skoro armia, doskonała pod każ- 
dym względem, na zawołanie stanie do walki 
w obronie interesów tronu i państwa. 

W sprawie utworzenia nowej akademii woj 
skowej w Węgrzech oświadczył minister, jż aka- 
demia ta kosztowałaby 5 milionów i utworzenie 
jej na razie jest niepotrzebue. 

Exposé hr. Kaln ky'ego w dele gacy'i qustryackicj 

Wiedań 17 listopada. Delegaci: Plentr, Win 
dischgraetz, Chlumetzky, Lupul, Suess, Ileilsberg i 
Dumba wystosowali do br. Kalnoky'ego cały szereg 
zapytań, na które on im dał odpowiedź w swoim 
exposé Pp. Suess i Ileilsberg potępiali ostro 
przedwczorajsze zajścia na giełdzie, które powin- 
ny należycie być załatwione. P. Biliński podziela 
uburzenie obu delegatów z powodu zajść przedwczo- 
rajszych. Oburzenie to jest u mówcy tem większe, 
że dopuszczono się nadużycia i wzięto posiedze- 
nie Koła polskiego za powód do puszczenia sen- 
Bacyjnej bajki. Nadto domagał się p. Biliński, aby 
przy uregulowaniu stosunków handlowych z Ru- 
munią brano wzgląd na zagrożone interesa au- 
stryackiego rolnictwa i hodowli bydła. 

Hr. Kalnoky w exposć swem zaprzeczył 
przedewszysticiem, jakoby była jakaś sprzeczność 
między mową tronową Najj. Pana do delegacyj a 
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przesadnych obaw, w ostatnich latach były nieraz 
groźniejsze sytuacye, które mogły dać powód do 
większych obaw, aniżeli sytuacya dzisiejsza. Sprzecz- 
ność w sytuacyi dzisiejszej leży tylko w tem, że 
zewsząd słychać pokojowe zapewnienia, a mimo 
to postępują naprzód przygotowania wojenne i to 
y rozmiarach jakich jeszcze nigdy nie było. Te- 
mu prądowi zbrojenia się nie może oprzeć się ża- 
dne państwa, bez narażenią na szwank swego sta- 
nowiska mocarstwowego i swego bezpieczeństwa. 

Pomimo jednak tej sytuacyi. przedstawiają- 
cej poważue niebezpieczeństwo, nie jest wca- 
le wykluczona nadzieja, iż wcho- 
dzimy w stały stan pokojowy. 
niepokojenie opinii podsycano w ostataich dniach 
dła nieczystych zamiarów Obecnie nie ma po- 
wodu do żadnych poważnych obaw. Trójprzymie- 
rze z swemi zachowawczemi, pokojowemi tenden- 
cyami stało się osią Europy i znalazło zupełne 
uznanie u wszystkich mocarstw, którym zależy na 
utrzymaniu opa:tego na traktątach status quo, 
tak dalece, że mocarstwa te mogą przyłączyć się 
do sspiracyi państw tworzących trójprzymierze i po- 
pierać je. 

Przechodząc do państw bałkańskich podniósł 
minister, że państwa te za nadto blisko położone 
są Austro-Węgier, aby mogły nie liczyć się z nā- 
turalnym wpływem wielkiej monarchii sąsiedniej 
Co do Serbii. Bułgaryi, Rumunii, tudzież kwestyi 
dardanelskiej, złotył minister takie samo oświad 
czenie, jak w delepacyi węgierskiej, dodał tylko 
że rokowania handlowe z S'rbią zapowiadają po 
myślny rezultat. Nadto dodał minister, Że silna 
wewnętrzna pozycya rządu bułgarskiego polega 
glówuie pa znałomitej osobistości Siambułowa, 
który utwierdził stosunki bułgarskie tak dalece, 
iż Bułgarya wytrzymałaby nawet zmianę rządu bez 
zachwiania kierunku dzisiejszej polityki. 

Stanowisko Turcyi polepszyło się w ostatnich 
latach głównie dzięki wybitnym zdolnościom suł- 
tana, który kieruje sprawami publicznemi z po- 
święceniem i z najlepszemi zamiarami. Dalej pod- 
niósł minieter, że Austro-Węgry eą w bardzo do- 
brych stosunkach z Torcyą która w każdej spra 
wie okazuje dla nas wielką uprzejmość. Zresztą 
ma Turcya wszelki powód bronić zasad polityki 
austro węgierskiej na Bałkanie, gdyż jej najwięcej 
zależy na utrzymaniu traktatowego „status quo“ 
na tym półwyspie. Mimo tego, że polityka wscho- 
dnia Austro-Węgier jest konserwatywną i wolną 
vd wszelkich eaimolubnych zamiarów ubocznych, 
nie brak intryg i podjudzań, aby wywołać nie- 
ufność Turcyi i ludów bałkańskich i przedstawić 
wszelkie czynności Austro Węgier jako przygoto- 
wania do marszu na Salonikę. Minister zawsze 
walczył przeciwko tym tendrncyjnym iosynuaczom, 
ponieważ jedn:k One zawsze napowrót wrecają, 
przeto oświadcza ministrr dz:ś jak najkatc, vry- 
czniej, iż ani on, ani rząd austro-węgierski nigdy 
nie myślał o rozszerzeniu terytoryum wpływu au- 
stryackiego na półwyspie bałkańskim. 

Co więcej, w urzędzie spraw zagranicznych 
przemagało zawsze to zapatrywanie, iż dla Austro- 
Węgier nietylko nie byłoby korzystnie, lecz prze 
ciwnie byłoby bardzo niebezpiecznie mięszać się 
kiedy do zawikłanych spraw części półwyspu bał- 
kańskiego, zamieszkałych przez ludy niespokojne 
i nieokiełzane — a tem mniej szukać tam po- 
siadłości 

Wciągnięcie Bośnii i Hercogowiny do sfery 
władzy Austro-Węgier, nastąpiło dla tego. gdyż 
wszystkie mocarstwa reprezentowane na kongre- 
sie berlińskim uznały tego potrzebę. Austro- Wę 
gry ani myślą o tem, aby ponosić dalsze ofiary 
krwi i pieniędzy na zdobycze na półwyspie bał- 
kańskim albo na posunięcie się do Saloniki. 

. Go się tyczy traktatu handlowego z Niem- 
cami potrzeba go jeszcze tylko ostatecznie zreda- 
gować, a traktat z Włochami prawdopodobnie 
jutro zostanie parafowany, rokowania z Szwaj- 
caryą rozpoczną się w tych dniach. Minister ma 
nadzieję, że wszystkie te trzy traktaty podpisane 
zostaną z końcem listopada a z początkiem grudnia 
przedłożone zostaną parlamentom, zobowiązywać 
zaś będą od 1 lutego 1892, który to termin 
z wielu względów musi być dotrzymanym. Oczy- 
wiście będą zarówno w Wiedniu, jak w Peszcie, 
w Berlinie, w Rzymie i w Bernie təcy, którzy 
nie będą zadowolnieni z tych traktatów, dzieje 
się to przy każdych traktatach, które tylko na 
podstawie kompromisów zawrzeć można. 

Gdy traktaty z temi państwami zawarte Z0- 
staną, rozpoczną się rokowania z Serbią. 

Co się tyczy Rumunii, nie można powiedzieć 
nic pewnego. lumuńska autonomiczna taryfa 
cłowa, chociaż w niektórych szczególnie Austryę 
obchodzących pozycyach. jest ciągle jeszcze nad- 
zwyczaj surową, to mimo to daje ona nam tę 
korzyść, iż przynajmniej na równi z innemi mo- 
carstwami konkurować możemy. Rumunia chce 
wypróbować jakie wpływiwywrze ta autonomiczna 
taryfa cłowa na rozwój przemysłu w kraju, ale 
oświadczyła, że w'razie, gdyby się zdecydowała 
w ogóle na rozpoczęcie rokowań, 
linii rozpocznie je z Austro-Węgrami. Z Turcyą 
toczono długie rokowacia, ale nie osiągnięto nic 
stonowczego. 

Podczas dyskusyi  szezegółowej podniósł 
Chlumecky, iż z wywodów Kalnoky'ego* wypływa, 
że Rada państwa będzie musiała poświęcić mie- 
siąc styczeń przyszłego roku (raktatom handlo- 
wym i że z tego powodu nader mało czasu na 
obrady pozostanie sejmom. 

Następnie zwraca mówca uwagę, Że nawet 
według zdania Kalcoky'ego, otwarcie granicy ru- 
mnńskiej dla przywozu bydła nie zniżyłoby nagle 
cen mięsa w Wiedniu, gdyż stan bydła w Ru- 
munii został mocno zredukowany i długich lat 
potrzeba na to, aby import rumuński znacznie 
się powiększył. 

Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych 
przyjęto. 


Telegramy „Przeglądu” 


Wiedeń 17. listopada (pryw) Doniesienie 
dzienników rosyjskich, jakoby książę bułgarski 
będąc w monastyrze Ryło na granicy Macedonii 
przekroczył w towarzystwie licznej świty tę granicę 
i na polach już macedońskich kazał sobie podać 
śniadanie, podczas którego jeden z członków świty. 
jakiś lord angielski, wniósł toast na cześć księcia, 
mianując go w tym toaście przyszłym cesarzem 
Bizancyum; — wszystko to od a do 7 jest fal- 
szem, obmyślonym na to. aby popsuć dobre sto- 
sunki istuiejące między Bułgarya a Portą. 

Wiedeń 17 listopada (pryw.) Z najpewniej- 
szego źródła mogę donieść, że Cesarz nie mówił 
do Jaworskiego, iż sytuacya jest naprężona czy 
poważna, czy groźna, lecz tylko podniósł. że 
względy wojskowe nie pozwalają us uczynienie 
zadość wszystkim żądaniom Koła Polskiego. Dla 
tego to koimisya parlamentarna Koła Polskiego 
mogła tak stanowczo zaprzeczyć 7Tagblattowi Szep- 


sobotniem exposé ministra w delegacyi węgier- | sa i oświadczyć, że cale jego dniesienie jest niez- 
skiej Mowa Cesarza nie daje żadnego powodu do! zgodne z prawdą. 


Za- | 


to w pierwszej | 


Wiedeń 17 listopada. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 457,875000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
T listopada b.r. o 8,813 000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 247 300.000, zmniej- 
szył się przeto o 102000. — Portfel zawierał 
192.442 000, zmniejszył się przeto o 12,462.000. 
Lombard zawierał 25,945.000, przeto zwiększył 
się o 86.000. Rezerwa banknotów ulegająca po- 
datkowi dochodowemu wynosiła 3,463 000, przeto 
zmniejszyła się o 9,804.000. 


Wiedeń 17 listopada. Książę pruski Fryde- 
ryk Leopold, który reprezentować będzie cesarza 
niemieckiego przy zaślubinach arcyks. Ludwiki z 
ksigciem saskim Fryderykiem Augustem przybędzie 
tu 21 b. m. rano, 

Królestwo sascy, książęta sascy Jerzy i Fryde- 
ryk August przybędą tu jutro wieczorem. Ulice, 
któremi przejeżdżać bgdą z dworca do zamku ce- 
sarskiego, będą i'luminowane. 

Arcyksiążę Leopold Ferdynand odwiedził 
wczoraj hr. Taaffego i wręczył mu imieniem swe- 
go ojca arcyks. Ferdynanda Toskańskiego wielki 
krzyż toskańskiego orderu domowego. 

Wczoraj odbył sig w nuncyaturze obiad, na 
którem byli biskupi, biorący udział w kon- 
ferencyi. 

Bruksela 17 listopada. Poseł belgijski przy 
dworze wiedeńskim Jonghe d'Ardoye i pp. Woe 
ste i Juljusz Guilley mianowani zostali mini- 
strami. 

W nooy powstala tu bójka między przeszło 
30 podoficerami brukselskiego garnizonu a poli- 
cyantami, podcząs której jeden z urzędników po- 
licyjnych został raniony. O zajściu tym doniesiono 
władzom wojskowym. 

„. Algier 17 listopada Na cześć oficerów ro- 
syjskich odbył sig tu korowód z pochodniami, 
Ludność urządziła im owacyę. Podczas uczty 
wznoszono toasty na cześć pary carskiej i Carnota. 

Berlin 17 listopada. W budżecie na rok przy- 
szły wstawiono pożyczkę. którą cesarstwo ma za- 
wrzeć w kwocie 151,848822 marek, a z tej kwo- 
| ty przeznaczono na armię, marynarkę i koleje że- 
lazne 146,448.829. 

Wiedeń 17 listopada. Do Nowej Pressy do- 
noszą z Belgradu, że król Milan pisemnie zrzekł 
się wszelkich ustawami i konstytucyą serbską za- 
gwarantowanych mu praw. 

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety dla bu- 
dowli wiedeńskich porozumiano się już całkiem 
co do budowy kolei miejskiej i regulacyi Wie- 
denki. 

Rzym 17 listopada Kongres pokojowy przy- 
ął wniosek wyrażający życzenie, aby ustanowiony 
był stały sąd rozjemczy, mający rozstrzygać za- 
targi między ludami Nadto przyjął kongres wnio- 
sek żądajacy udania się do mocarstw europejskich 
z prośbą, aby wszystkie spory i zatargi oddawały 
pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. Po mowie 
Bonghiego zapowiadającej, że następny kongres 
odbędzie się w Bernie szwajcarskien, kongres 
zamknięto. 


Wiedeń 17 listopada. Posiedzenie Izby 
posłów. 

P. Jaworski interpelował prezesa mini- 
| strów, jakie kroki przedsięwziął skutkiem ogło- 
szenia przez pewien dziennik wiedeński doniesie- 
ma sprzecznego z prawdą, a niepokojącego giełdę 
i podkopującego kredyt państwowy, tudzież czy 
zrobił użytek z tego, iż redakcya tego dziennika 
ogłosiła, iż na zapytanie sfer kompetentnych wy- 
jawi źródło tego doniesienia. P Jaworski prosi, 
aby minister jak najrychlej złożył sprawozdanie w 
tej mierze. 


P. Heilsberg wniósł interpelacyę w tej 
samej sprawie i wskazał na to, że dziennik ten 
podeptał nogami wszelkie uszanowanie i wszelkie 
względy dla interesów państwa, dla spokoju 
i dobrobytu całe; ludności. 

P. Kaizl interpelował, czy prawdą jest, że 
rząd utrzymuje stosnuki z Wiener Tagblattem, a 
jeżeli tak jest, czy skłonnym jest zerwać na- 
tychmiast te stosunki? Mówca potępiał ostro po- 
stępek tego dziennika, który z żądzy sensacyi al- 
bo dla jeszcze nikczemniejszych celów naraził na 
szkodę najżywotniejsze interesa państwowe i po- 
kój, kredyt państwowy i dobrobyt. 

Pp. MorBey i Ferjancie ioterpelowali 
w tej samej sprawie zapytując, co poczyniono, 
aby winnego zasłużona kara spotkała i czy rząd 
zamierza złożyć stanowcze oświadczenie, że pisma 
Wiener Tagblattu odtąd ani do żadnych celów 
nżywać ani popiersć nie będzie. Obaj mówcy pod- 
nosili, że artykuł ten był manewrem giełdowym już 
naprzód obrachowanym i że Wiener Tagblatt do- 
puścił się nikczemnej igraszki z imieniem Cesarza 
i z patryotyzmenm. 

Poseł Steinwender pyta rząd, czy ma zamiar 
zajścia jakie miały miejsce w sobotę w południe 
na giełdzie uczynić przedmiotem ścisłego śŚledz- 
cwa? Następnie, czy przedsięweżmie kroki aby 
toś podobnego się nie powtórzyło? i wreszcie 
czy zda o tem jak najrychlej sprawę przed Izbą - 
Dalej zwraca mówca uwagę ministra sprawie, 
dliwości, że przeciw Szepsowi należy wystą- 
pić nietylko z $. 308 (przestępstwo, polegające 
na rozsiewanuu fałszywych i niepokojących wieści), 
| ale także z $ 197 do S$ 205 (rozmaite zbrodnie 
O:zustwa polegsjącego na tem, Że przez chytre 

przedstawienia albo czyny stara się kogoś w błąd 
wprowadzić i tym sposobem temu komuś czy też 
państwu szkodę wyrządzić.) 

W końcu mówca wykazuje, jakie niebezpie- 
czeństwo groziłoby państwu, gdyby takie czyny 
jak Szepsa pozostały bez kary. 

Lueger interpeluje rząd, czy ma zamiar te- 
go, który rozszerzał fałszywe wieści w sobotę wy- 
jere i ukarać, a rezultat śledztwa Izbie przed- 
łożyć? Nadto jakie środki zamierza rząd przed- 
sięwziąć przeciwko Zagblattowi. 

P. Hauck interpelował w tyn samym du- 
chu co p. Lueger, dodsjąc, co rząd zamierza 
przedsięwziąć, aby takie kłamliwe doniesienia w 
przyszłości mnie znachodziły drogi, do dostania 
się do wiadomości ogółu. Przy tej sposobności 
zapytywał Hauck rząd, powołując się na Zajscia 
w Berlinie, czy przedsięwziętą zostanie także u 
nas rewizya depozytów złożonych w bankach. 


A OOOO AA 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 17 listopada 1891. 


HOTEL ŻORŻA M. Siemiginowska z Jako- 
bówki. Z. Obertyński z Cieląża. St hr. Dzieduszycki 
z Gwożdźca. E. Gedroic-Suchecki z Polski. M. hr. 
Komorowski z Chorobrowa, 
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Nndesiane 
Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były assystent i operator kliniki prof. Dr. Chrobaka 
we Wiedniu, ord. od 3 - 5, dla ubogich od 8—9. 
Lwów, Piekarska |. 4. 2410 
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M. JONASZ 


| 
dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym 

źlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez dolioczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 


1900 


a | A —- m Z NE 


Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginek. w Krakowie, 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 


mieszka obecnie przy ulicy Cłowej Nr. 2 (w do- 


mu prof Czyżewicza) 2477 2-10 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziamsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego. @bli- 
gacje propinacyjne, renty, pryprytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety |osować „Nadzieja*! Pre- 
aa slr. 1770. Na prowincji złr. 1'80. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 17 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kred 268 50 Węg. kolej półn. 
piny 58 50 wschodn. 195— 

Kredyty węg. 310 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 146-— kom 150.50 
Uniony 211.50 Akcje tyton. 149-50 
Ludwiki 202.— Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 275— Elbethale 203-75 
Lombardy 80:75 Länderbanki  135— 
Losy tureckie 2625 Renta zł. węg. 102 10 
Staatsbahny 26925 Bankvereiny  103— 
Czerniowieckie 232— Renta węg. p. 10025 
Ruble 1:13: — 


Usposobienie silne. 


Lwów. Z Izby haudlowej 17 listopada 1891. 
1. Akcje za sztukę. 


bes kupony prz z j 
bez dywidendy. a i 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 202 — 203 — 
„ lwow.-czer-jassl200 zł. w. a. 230 — 233 — 
Banku bip. galic. 200 zł, w. a. 300 — 808 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. . — — 216 — 
Listy zastawne za 100 34. 
Banku hip. galic. 50/ę 40 „ 100 30 101 — 
Banku hip. galic. 59/, z 10%, pr 107 75 108 45 
Banku hip. 3!/ą%/, Wa. los. w 50 lat. 98 25 98 75 
Banku krajowego 4"/,0/, WA. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4°%  „ nieokr. 97 — 97 70 
ow węg g Fu, u „ML. 400— 005870 
. z a 4h na 521. 99 30 100 — 
> A E 05 s a 56 „ 94 20 94 90 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

G. Z. kr. wł. (daw 6"/,) 39/4 w likw. 67 — t9 — 
.n a a (daw. 57/6) 214° LJ 52 — 56 = 
4. Obligi za 100 zt. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%/, „ 91 80 92 50 
Bukow. fund. propin. 5°% W. a. 101 — 101 76 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
i „ „ 1883 4'4% 97 20 38 50 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
Ą „ Stanisławowa . 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.60 5.70 
Napoleondor 9.35 9.45 
Półimperjał rosyjski . 9.50 — — 
Rubel rosyjski srebrny . 118 1.28 
s papierowy . 14127, 1.15— 
100 marek niemieckich 57.80 58.49 
| ap EE a a 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegara lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1891.) 


FCE zł | Pociąg $ | 
W POT ZO HEA Ei 
Z Krakowa . . ai "| 409 850, 928 | 7.15 
Z Podwołoczysk . . « « «| 2:20 7:80 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 3-08 701 
Z Bukaresztu, Jass, Saczawy, | 
Czerniowiec, Husi*tyna i Sta- 
isławowa . . dm a 7:68 1'57 
Z Sucrawy, Czerniowiec I Sta- 
nisławowa e Me 0 6562 
Z Suchej, Chyrowa, Huslatyna 
Stanisławowa | Bryja i 3:45 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
siatyna » « « * + ' ' * 11.57 
Stanisławowa, Buda 
dino | | re 
Z Pesztu, lawocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa,, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 11:47 
Z Rawy _- « « « . 
Z Sokala I Bełzca . 
Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . ak 2:28) 420 720 |_6:80 
Do Podwołoczysk . a „al! 41 9-50 
Do Podwołoczysk z Podzam 429 10:15 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 4-30 
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatyna, Jass I 
Bukaresztu . . c 915 10728 


Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- | 
cza, Bndapesztn, Stanisła- 
wowa i Husiatyna . . . 
Do Stryja. Chyrowa, Suchej I 
Stanisławowa . - : > 
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu. 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
Munkacza . 


4 6% 
Do Bełzcń I Sokala . . . . | 


Do Bawy a. «w . a o i 


Uwaga: Godziny podkreńlone linijks, oznaczaj 
dsp 6 moea 5 GAIA: "AZ 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
przez 
M. CORELLI IL. 
Przekład s angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Jedno tylko nis miało zasłony i przez 
nie rozciągał się widok na zatokę Neapolitańzką 
oświetloną białawo zimowym blaskiem księżyca. 
Stół jadalny na piętnaście osób zastawiony był 
bogato srebrem, weneckim szkłem i najrzadszemi 
kwiatami. Krzesła dla gośei przeznaczone, miękko 
wysłane, można było wyginać ku wygodnemu 
oparciu zarówno jak i do prostego siedzenia, sło- 
wem, nie pominięto ani jeduego szczegółu i byłem 
zupełnie zadowolniony. 

Powróciwszy do siebie, zacząłem się prze- 
bierać w strój wieczorny. Wyjąłem z pudełka trzy 
spinki brylantowe i podałem Wincentemu, aby je 
włożył do koszuli, a gdy się z podziwem przypa- 
trywał niezwykle czystym dyamentom, rzekłem 
nagle : 

— Vicenzo! dziś wieczór będziesz stał za mo- 
jem krzesłem i dawał baczenie na wino. 

— Dobrze, eccellenza. 

— Zwrócisz głównie uwagę na signora Ferrari, 
który siądzie po prawej stronie i dopilnujesz, aby 
nigdy kieliszek jego nie był próżny. 

— Dobrze, eccellenza. 

— Cokolwiek usłyszysz, czy zobaczysz, nie oka 
żesz trwogi ani zdziwienia. Od początku obiadu, 
póki mie wydam innego rozkazu, miejsce twoje 
przy mnie, pamiętaj. 

Spojrzał na mnie zdziwiony trochę, ale od- 
rzekł: 

— Dobrze, eccellenza. 
Z uśmiechem położyłem mu rękę na ramieniu: 


+ YW. e 


Dr 

po 2 centy od wyrazu. 

Bllety wizytowe, karty ślubne 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fczne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-liiog % 
ficzny A. Tagra wo Lwowie. 
ulica Kopernika 9. 1481 282-? 

English lessons Mrs. Udrycka 
ul. Ormiańska 33. ' 


Młody człowiek, kawaler z kilku- 
letnią praktyką poszukuje posady 
rachmistrza lub pomccnika tegoż 
w większym majątku od lgo 
stycznia 1892 r. Łaskawe zgłosze- 
nia pod adresą: Ajenoja anonsów 


5 5 h — 2241 1— 
apee mów. ża BĘ ć $ | 2305 6—10 stadni itp. żądać należy wyrażnle 
Fae zaj | boa El 4 UIEEJESEEJ CT" Garvens'a Inoksydowanych pomp i way. 
1620li4c erpisz Ee E wa T 

na podagre, renmatyzm, TE Ą F 
na ogólne osłabienie Mamy zaszczyt zawiadom u iuterasowanych, ż3 tak jak KI 
nerwów,  neuralgje, w latach poprzednich wyszłamy naszą znaną EO zyc 
iszias, niedostateczną SD 


cyrkulacje krwi, nerwo- 
we osłabienie żołądka, 
kongestje do głowy, pa- 
raliż, bezsenność, bo- 
r leść w krzyżach, cho- 
ze W robę stosu pacierzowe- 
go, to zażądaj illustrowanej broszary 
w której opisany jest 


aparat do nacierania 


nagrodzony dyplomem honorowym, od- 
znaczony złotym medalem w Wels, w 
Kolonji i w Sztatgarcie a patentowany 
we wszystkich panstwach. Aparat ten 
w skatkach swych posiada własności 
galwano - elektryczno - magnetyczae. Do. 
kładny opis użycia ł działania jego 
znajduje sie w illustrowanej broszurze, 
która peatls i franco rozsyła wynalazca 
TL Biermann fabrykant w Wicd 
niu, I. Schalerstrasse, 18, 
2604 2—7 


Gau-Gau 
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki pierników AE N 
jg 


Ki. Czyńskiego 


w eleganckich pudełeczkach po 80 ct. L5 

do nabycia w składach własnych we Lwo- 

wie, w Krakowie,, w Przemyślu, w Jaro- 

sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst- 

kich znaczniejszych handlach MA 
2496 4- 


, francuską, niemiecką 
i angielską 


polecają największą w kraju 


CZYTELNIĘ ”* 


przeszło 60.000 tomów tudzież 


W'PożYCZALNIĘ NUT 70.000 sztuk 


na fortepian i inne instrumenta i spiew 


przedtem KAROLA WILDA stale uzupelniang nowościami. 


1858 


| GUBRYNOWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE 


Nauczycielka 


2 wyższem wykształceniem posia- 
dająca języki i muzykę Szuka po- 
sady w zamożnym domu obywa- 
telskim. Posiada chlubne świa- 
dectwa Zgłoszenia pod lit. N. B. 

Chorośaice. 2494 6-6 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław 


obne ogloszenia di MANENE EEE: 
Miniaturowe wizeruakl | 


Najświętszej Panny 
strobramskiej 


na aksamicie złocone, twarzyczką 

i rączki emaliowane, w ramkach 

iw etuis, orag takież jsame bez 
ramek i iez etuis 


nadeszły świeżo do 
Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. | 


oraz inne sort 


maree 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


ASFALT do FUNDAMENTÓ 


kładziony na fandamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE 
LATY ulepszoną ogniotrwałą TĘKTURĘ 
krycia dachów rola TO 


SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWO 


Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
downictwie najbardziej zawiigocone ściany w mieszkaniach. 
Fabryka wykomywa w całym krain swojemi ludźmi cła dachowe 
tekturowe i oraz reperacje ty 


— Jakże z pistoletami, Vicenzo? 

— Już wyczyszczone i gotowe do użytku, eccel- 
lenza — odpowiedział. 

— A zatem możesz mnie zostawić samego i 
przygotować salon na przyjęcie moich przyjaciół. 

Zająłem się ubraniem i zaledwie byłem go- 
tów, gdy wszystsa krew uderzyła mi do głowy na 
turkot powozu, który się zatrzymał przed hote- 
lem. Z ułożonym Wyrazem twarzy wyszedłem do 
galcnu właśnie w chwili, gdy oznajmiono siguora 
Ferrari. Wszedł uśmiechnięty i promieniejący, a 
wyglądał tak pięknie jak uigdy. 

Eccomi qua! — zawołał, chwytając moje 
ręce z zapałem. — Drogi hrabio! szczęśliwy je- 
stem, że cię widzę. Nie mam słów dla twej do- 
broci. Prawdziwy z ciebie czarodziej z bajki, który 


lndzi uszczęśliwia. Ale jakże się masz? Wyglą- 
dasz doskonale! 
— Mogę panu odpłacić za komplement rze- 


klom wesoło. — Bardziej niż kiedykolwiek przy- 
pominasz Antinousa. 

Roześmiał się i siadł, zdejmując rękawiczki 
i rozpinając podróżny surdut. 

— Ależ pan jesteś już w stroju obiadowym — 
rzekł do mnie, -— a jam niegodzien doprawdy być 
w pańskiera towarzystwie. Muszę się przedewszyst- 
kiem przebrać. Służący pański wziął mój kuter, 
a tam gą wszystkie rzeczy. To nie potrwa dłużej 
jak dziesięć minut. 

— Wpierw napij się wina — rzekłem, nalewa- 
jąc mu jego ulubionego Montepulciano — Mamy 
dosyć czasu; teraz siódma, a obiad o ósmej. Miło 
mi, Ferrari, że cię ugościć mogę — dodałem z 
uśmiechem. — Czekałem twego powrotu prawie tak 
niecierpliwie, jak... 

Przestał pić i oczy błysły mu rozkoszą 

— Jak ona? Piccinina! Jakże mi pilno zoba- 
czyć ją! Gdyby nie to, żem ci obiecał, przyjacielu, 
być najpierw tutaj, to byłbym pojechał wprost: do 
willi Romani. A zresztą wieczór długi, mogę je- 
| szcze być u niej, To nawet lepiej — dodał ze 
znaczeniem. 

Kęce mi zadrżały, ale przymurzając się do 
wescłości, rzekłem: 

— Ależ pewnie! 


Wieczór długi, a Byron 


wszelkie artykuły 


haftu 


w szczególności na p'rę 


Nieeksplodującą Naftę Salonową 


nafty, oleje i ligroinę w beczkach po 145 kig. 


baryłkach po 50 klg po cenach fabrycznych 
Fybrylxa nafty 


Fibicha i Stawiarskiego 
2480 10 10 


w Chorkówce, poczfa Krosno. 


me 114377 pzzpy z "LS 


HANDKŁ | 
HERBATY i 
chińsxo-rosyjskiej 2 


pół kilo Congo : 
Souchong czarna. „ 
„ zbiór majowy „ 
Kaysow czarna . , 
Wysiewki herbaciane 
Wysiewki z najlepszych 
herbat . zł. 
Zamówienia z prowincji wyneła | 
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130 Ig 


się odwrotną pocztą, 


‘Opakowania sie nie liczy. 


do krycia dachów 


S. Szeligi - Łyszkiewicza inżyniera 


LWÓW, Korytna 13 poleca: 


m od zatr. 2:50 go 8:50 
WY do konserwacji damhin 


LAK ASFALT 


czy zastarzafy grzybek drzewny. 


, Metr [] od 50 A 75 centów. 
Dłagoletnią gwarancję poręcza się. 
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Masłowski. 


PRZEGLĄD z dnia 18 listopada iG5: 


zdaje się powiedzał, że kobiety najpiękniej wyglą- 
dają w nocy. Zastaniesz ją zdrową i śliczną, jak 
zawsze Zapewne czysta jej dusza tak się na twa- 
rzy maluje. Będzie to ulgą dla pana, gdy się do- 
wiesz, żę w czasie twej nieobecności nie przyjmo- 
wała nikoga prócz mnie. 


— Dzięki Bogu za to! — zawołał Ferrari — 
A teraz powiedz mi, drogi hrabio, co to za ucztę 
wyprawiasz nam dzisiaj. Naprawdę, w tej chwili 
bardziej jestem usposobicny do biesiady, aniżeli 
do miłości. 

Wybuchnąłem ostrym śmiechem. 


— Oczywiście, dobre jadło przedewszystkiem. 
Pytasz o moich gości?.. podobno ich znasz. Tilip 
książę Marino naprzód. 

— O nieba! tożto skończony dżentelman! — 
przerwał Gwido. 

— Dalej sigaor Fraschetti i markiz Giuliano.; 

— Giuliano pysznie pije! — wesoło zaśmiał się 
Ferrari. : 

— Kapitan Luigi Freccia, dwaj sławni malarze: 
Crispiano Dulci i Antonio Biscardi — wyliczałem 
w dalszym ciągu. 

Zmarszczył się lekko, a potem uśmiechnął. 


— Był czas — rzekł — kiedy im zazdrościłem 
trochę; ale teraz mogę być wspaniałomyślnym. 
Pożegnałem się już z pędzlem i paletą... Mów 
dalej, hrabio. 

— Margrabia d'Aveocourt i piękny kapitan Eu- 
geniusz de Hamel. 

Ferrari spojrzał zdumiony. 

— Per Bacco! — zawołał -— dwaj sławni w 
Paryżu pojedynkowicze. Na cóż nam takie towa- 
rzystwo? Dziwi mnie ten wybór. 

-— Zdawało mi się, że to twoi przyjaciele — 
cdpowiedziałem. — Wszak mi ich sam przedst.- 
wiłeśr A co do ich opinii, to sądzę, że nie ma 
obawy, aby obiad przezemnie wydany miał być 
powodem do jakiej sprzeczki. Zaprosiłem równ'eż 
dwóch rzeźbiarzy, braci Carlo i Fratcesco Rce- 
spetti, kawalera Mancini, Luziana Salustri, poetę i 
muzyka, tudzież czarującego w rozmowie markiza 


<' AS T 
Antoni Enders 


LWOWIE, Rynek liczbą 29 


poleca po cenach możliwie najniższych 


biazgowe do szycia 


Wełnę na pończochy | skarpetki 
po 3, 5, 7, 5, 10 ct. za 1 dekagram. 
Łaskawe zlecenia z prowincji 
załatwiam odwrotną pocztą. 
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dla izolowania ma: 
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wysokich gatunków do 


A MAS KAU 
DNĄ. 'czukową. 
dotąd w bu- 
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Ippolito Gualdro. Pozostaje mi jeszcze wymienić 
-- rzekłem z ironią — Guidona Ferrari, szczerego 


blicznych, gospodarstwa, 


dro- 


wagi 


dzieluiczych, wagi dla osób, bydła 


zimową 


śnie jak: 


Adresować : Gali 


Znacznie taniej od zagranicznych. 


dom. 
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skład zegarków 


najdawni jjszy 
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Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu- 


Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 


Rury wszelkich wymiarów. 


najnowszej poyrawnej k.nstrukcji, 
decymalna, oentymalne, 
we z drzewa i żelaza dlu celów 
gospodarskich tabrycznych, ręko- 


Commandit-Geselischaft fir Pumpen und Maschlnen-Fabrikation. 
Ww. GARVENS Wien I. Wallfischgasse 14. 


Dia warsztstów mechanicsnych, handlów towarów żelaznych, wodeciagów, 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tłackiego w Krośnie. 
poleca 
świeże zapasy 
słynnych płócien Korczyńskich 
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 
Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
obrusy, secwety, chnustki, | 
ręczniki, firanki i t. p. 


jskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 


Zamówienia na gotową bielizną przyjmuje się 


Paulina Zakrzewska 


przeniosła swoją znaną 


pracownię sukień damskich 

pod 1. 16 ulica Jagiellońska (także wchód Rzeźnie- 
ka I. 8 I. piętro) i polana takową nadal łaskawym wzglę- 
P. T. Szanownych pań. Roboty wykonuje bezzwłocznie i 
podług najnowszych wzorów mody paryzkiej i wiedeńskiej za 
bardzo umiarkowanem wynagrodzeniem. 


INowyvo otworzony 
„Ę.. Magazyn zegarmistrzowski 
<a | pod firmą 


MIŁASZEWSKI 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3. 
poleca swój 


i stołowych 


ściennych, szwarewaldskich i podróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod „CA | 


ATEA CTYTPFTZECZOBĘ | CRE 11 NAT. ATB: 


Od 50 lat istniejąza firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 33. 


magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swcich skła- 
dów. w parterze i na pierwszóm piątrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna z któremi 
najal poleca się łaskawym względom 
Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


Próbki na żądanie. 
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przyjaciela i wiernego kochanka, a kółko nasze 
zamknięte. 

— A więc wraz z gospodarzem osób piętnaście 
— rzekł Ferrari, licząc na palcach. — W tak do- 
branem towarzystwie, i mając gospodarza, który 
prawdziwie po królewsku gości swych podejmuje, 
czas spłynie nam wesoło... Czy doprawdy. przy 
jacielu, urządziłeś tę ucztę li tyfko ze względu 
na mnie? 

— Jedynie dla ciebie — odparłem. 

— A la boune heure! — zawołał zerwawszy się 
z krzesła i kładąc mi przytem swe ręce na ra- 
mionach. — Ale czemże zasłużyłem sobie na tyle 
względów? 

— (zem ? — powtórzyłem zwolna. — Mój drogi 
Ferrari, nie ja sam uznaję twoje przymioty i zdol- 
ności Czyś nie mówił mi że zmarły twój przyja- 
cisl, hrabia Romani, kockał cię i dawał ci rniejsce 
w swem sercu zaraz po żonie? Nie trzeba ceni“ 
się zbyt nisko. 

Ręce jego opadły z mych ramion, a wyraz 
twarzy zmienił się. Po chwili rzekł: 

— Znowu Fzhio! Jakże mnie pamięć jego prze- 
śladuje! Mówiłem panu, że to był szaleniec i 
przez szareństwo kochał mnie tak bardzo. Czy 
wiesz pan, że ostatniemi czasy wiele o nim my- 
ślałem ? 

— Doprawdy? — izekłem cbojętnie — I dla 
czegoż to? 

— Widziałem jak umierał mój wuj — z cicha 
odpowiedział, — Był to człowiek stary i słaby, 
a jednak strasznie walczył ze śmiercią, o! strasz- 
nie Jeszcze widzę go, żółtą, wykrzywioną twarz 
»kurczone członki, ręce chwztające powietrze, jęki 
i chrapanie, potem oczy szeroko rozwarte, aż mi 
słabo! 

— No! tak -- wtrąciłem poprawiając szpinkę 
przy maaokiecie, i dziwiąc stę tym nowym wztu- 
szeniom mojej ofiary. Widok nie zabawny, ale nie 
mcgłeś martwić się bardzo, bo to był człowiek 
stary, a my wszyscy umrzeć musimy. 

— Martwić się! — zawołał Ferrari, mówiąc 
więcej do siebie niż do mnie. — Rad byłem, że 
ten stary, szkaradnay potwór umiera, ale patrząc 
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budowli i przemysłu. 


mosto- 


i ubytkn domowego. 
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Kantor wymiany 


wszystkie efekta I monety 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


A'l pre. llsty hipoteczne 
57/0 listy hipoteczne postowania 


4',% isty Towarz. kredytowego ziemskiego 
Banku krajowego 
4'/,/, pożyczką krajowa gallcyjsk 
Ko pożyczką propinacyjną oalicyjska 
o 


4,0, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 


ao | a propi 
| 4%, węgierskie Obilgacje 
| kióre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 


po cenach najkorzystniejszych. m 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
comin, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. ) 
Do elsktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 


kieszonkowych 


oraz 


Florentynę i 


I 
ne prawo. 


Z 


Strucli, Chleba, Bułek, Rogali 
i różnych przysmaków 
Do Kawy, Herbaty i Czekolady. 


zebrano przez 


Wydanie czwarte. 


BĘ" Cena 60 centów. T 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 66 ctn. 
uskulecznia się przesyłkę franko. 


Drukarnia W. Manieckiego 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 


Lekcje muzyki 


udziela nozennica szkoły Dyr. Mar- 

ka z trzeciego kursu po 6 złr 
miesięcznie. 

Zgłaszać się ul. Kochanowskie- 

|go Nr. 14. w oficynie, w parterze, 


drukarni nar. w. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


na jego konanie, myślałem, nie wiem czemu, o 
Fabiu... 

— Daruj mi, Ferrari, co powiem — rzekłem 
śmiejąc się — powietrze rzymskie zaćmiło myśli 
twoje i humor. Wyznaję, że zrozumieć cię nie 
mogę. 

Westchnął z niepokojem. 

— Ja sam nie wiem! Może to, że śmierć tak 
ciężką była dla starca, dało mi do myślenia, czem 
ona była dla człowieka tak silnego jak Fabio. 
Musiał walczyć o życie rozpaczliwie... — Umilkł 
i wstrząsnął się, a potem dodał: — Jednak to 
okropne, ciężko umierać! 

Uczułem pogardliwą litość dla niego. Byłże 
i tchórzem także, nietylko zdrajcą? 

— Mój kochany przyjacielu — rzekłem doń — 
wybacz mi, ale męcząca jest twoja rozmowa. Już 
czas ubierać się. 

— Nerwowy dziś jestem — powiedział z pół- 
uśmiechem. — Przez kilka ostatnich godzin mia- 
łem złe przeczucia. 

— Nic dziwnego — odparłem — z takim obrr- 
zem w myśli. Otrząśnij z twych stóp proch wiecz- 
nego miasta i ciesz się życiem! 

— Doskonała rada! — rzekł — i łatwo pójść 
za nią. 

Zadzwoniłem na Wincentego i oddałem go 
na rozkazy Gwidona, który poszedł się przebrać. 

Gdym sam pozostał, ogarnęła mnie wielka 
litość po raz pierwszy, odkąd dowiedziałem się 
o jego zdradzie. Ale nie było czasu rozmyślać, 
każda chwila zbliżała mnie do końca, który prze- 
widziałem i przygotowałem. 


lv. 


O trzy kwadranse na ósmą zaczęli się zjeż- 
dżać moi goście i przybyli wszyscy już, wyjąwszy 
dwóch braci Respetti. Wtedy *wszedł strojny i 
Świeży Ferrari z miną człowieka, który wie, że 
jest pięknym mężczyzną. Patrzałem nań z podzi- 
wem. Czyż urok jego postaci i obejścia, nie ocza- 
rował mnie za dawnych dni? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Skład i pracowniā futer 
młażeja Szarkiewicza 


we Lwowie ul. Wałowa l. 3, dom Wieczyńskiego 


poleca wszelkie gatunki foter w wielkim wyborze, tak męskie $ 
jak i damskie, astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po- 
dług majnowszego fasonn, czapki męskie i damskie, 
polskiego stroju, wlerzchy do futer i materje na fatra, dywany 
do sań i łóżek, fusak! meskie | damskie, kożuszki dla dzieci 
haftowane, białe i bronsowe. 

Waxy:lkie zamówienia nskutaczniają się z wszelką akura- 

tnością i pospiechem, ręcząc za trwałość i dubroó wszystkiego. | 


ołpaki do 


2379 11—16 


Zegarmistrz 
Leon Janikowski 


2438 4 12 Lwów, Teatralna 16 
poleca obfity skład zegarków zlotych i srebr- 
nych « pierwszorzędnych fabryk genewskich i fran- 
cnskich. Również łańcnszki złote | srebrne. Utrzy- 
| maje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
g stolowych i pendałowych, budzików różnego rodzaju 
f po cesach nsjtańszych. Zegarków ł zegarów grają” 
8 ” cych eraz wszelkie reperacje wykonuje z najwiekszą 

sumiennością i pod gwarancją. 
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galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


dsienaym majdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 
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1574 
bukowińską 


węgierską 
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zawsze nabywa i sprzedaje 


które 
sam ponosi. 
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Praktyczne przepisy 
Pieczenia ciast świątecznych 


a mlanowicia: 
| Bab, Placków, ŚMaqurków, 
Pierników i Tortów. 


Barchany 


kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po ni- 
skich oenach 
poleca 


Antoni Gudiens 


Lwów, plac Marjacki 


Wandę. liczba 8. 
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TUTKI cygaretowe 
klejone i niezlejone 
z papierków francuskich 


w ceni od l. A | wyżej 


2220 poleca pracownia 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 
Lwów, ul. Trybunklska|. 18. IL. p. 
2429 12-20 taos 
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